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Wiersz w rubryce .Nadeała- 
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Wiersz milim po kronice je- 
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nia bez względu na ilość stów 
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i koresp. prywatne za jedno 
słowo 15 gr. — Za skład ta- 
belaryczny komb. 50 proc. 
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Giełda polityczna — czy 
Trybunał Sprawiedliwości 


We wczorajszym numerze „Gońca Krakowskie- 
go“ podaliśmy streszczenie wywiadu, jaki udzie- 
lił w Genewie p. Minister Skrzyński koresponden- 
towi „N. Wiener Journal“. W wywiadzie tym pan 
Skrzyński jasno postawił sprawę, że z pustemi 
rękami do Warszawy powrócić nie może. i gdy- 
by Polska nie otrzymała należnego jej miejsca w 
Radzie Ligi, w takim razie należy liczyć się z u- 
padkiem jego rządu. 

Słowa p. Ministra spraw zagranicznych nie są 
przesadzone. Zaraz po powrocie z Szwajcarji za- 
pewniał p. Skrzyński cały Sejm, że wprawdzie u- 
kłady zawarte w Locarno nie zabezpreczają nale- 
życie interesów Polski, lecz Polska wykazała w 
Locarno dobrą wolę. ustępliwość i dążność do 
współpracy nad pacyfikacją Europy — te dążno- 
ści Polski zostały należycie w Locarno ucenione 
i utorują Polsce drogę do poważnej roli w poli- 
tyce europejskiej. A tuż przed ratyfikacją umów 
locarneńskich w Sejmie zapewniał p. Skrzyński 
przedstawicieli wszystkich stronnictw, a szczegól- 
niej posła Głąbińskiego, że odrzucenie przez Sejm 
ratyfikacji układów, mie tylko utrudni p. Skrzyń- 
skiemu, jako przedstawicielowi Polski, niestycha- 
nie pracę w Genewie, ale wręcz uniemożliwi spra- 
wę dopuszczenia Polski w skład Rady Ligi Na- 
rodów. Te zapewnienia p. Skrzyńskiego wpłynę- 
ły bezpośrednio na Sejm, który mając szereg bar- 
dzo poważnych zastrzeżeń ratyfikował traktat w 
Locarno, uważając, że luki i braki z tego trakta- 
tu wypływające dadzą się usunać w chwili zdy 
Połska zasiądzie przy stole obrad w Radzie Ligi 
Narodów. 

Gdyby obecnie p. Skrzyńskiemu w Genewie nie 
udało się zrealizować tych zapewnień. które przed 
kilku tygodniami z taką pewnością składał w Izbie 
poselskiej to z jednei strony wskazywałoby to, 
że p. Skrzyński nie należycie ocenił nastroje w 
Locarno, że poprostu dał się wyprowadzić w po- 
le, — z drugiej zaś strony wskazywałoby, że na- 
si kontrahenci w Locarno wyłudzili od nas pew- 
ne zobowiązania, dla nas wcale niebezpieczne, nie 
dotrzymując w zaman za nie swoich. Niedopusz- 
czenie Polski do Rady Ligi byłoby jednoznaczne 
ze skreśleniem podpisów delegata Polski na trak- 
tacle w Locarno. 

W grudniu r. z. cała prasa europejska, nie wy- 
łączając nawet prasy angielskiei. wypisywała hym- 
ny pochwalne o Polsce, która wykazała w czasie 
obrad w Locarno tyle dobrej woli i ustępliwości 
na rzecz pokoju europejskiego. Nawet p. Chamber- 
lain w przemowie swojej w Izbie gmin uznał za 
stosowne poświęcić dłuższy ustęp Polsce, chwa- 
ląc jej roztropność, dojrzałość polityczną i tenden- 
cje pokojowe. 

Czyżby dziś oośkolwiek miało się zmienić? Czy 
Dowietrze w Locarno i w Genewie jest tak róż- 
ne, że wpływa nawet na zmianę przekonań? 

Jeśli w Lecarno rzeczywiście wykazaliśmy do- 
a wolę, i jeśli uznano tam szczerze naszą ten- 
encję do odbudowy pokoju europejskiego, to dziś 
Drzeszkód chyba nie ma, by nas z naszemi dobre- 
mi chęciami przyjąć do prac w Międzynarodowym 

Tybunale Sprawiedliwości. Odrzucenie zaś na- 
Szych słusznych żądań do miejsca w Radzie Ligi 

arodów nie może być podtrzyrnane żadnymi słu- 
R i przekonywującymi argumentami, chyba 

lko sofisterją dyplomatyczną. Wykręcanie się 
Zaś od spelnienia naszych słusznych żądań musi 


i w naszej duszy urobić przekonanie, że padliśmy 
w Locarno i w Genewie ofiarą meklerów giełdy 


Bolitycznej, którzy wobec nas stroili 
ue szaty ideałów. się w dostoj- 


Po przegraniu w Genewie słusznej sprawy, Poi- 
za jednym zamachem straci wszelkie ułudy 


którzy, chcą iuagować pod 


Briand w 


Genewie. 


? Wielka wiara w zręczność dyplomatyczną Brianda. — Oficjalne przyjecie 


Niemiec do Rady Ligi N:rodów w poniedziałek. 


Genewa (AW). Sytuacja jest w dalszym ciągu 
riewyjaśnioną. Przybył tu dziś rano Briand, któ- 
rego poinformowali Loucheur i Boncour natych- 
miast o stanie rokowań genewskich. Następnie 
Briand przyjął p. Skrzyńskiego. Spodziewają się, 
że Briand, zręczny poliryk, potrafi zażegnać kon- 
flikt obecny i znaleść formułę pojednawczą. De- 
legacja Hiszpanji trwa w dalszym ciągu przy do- 
maganiu się stałego miejsca w Radzie Ligi i grozi 
zaprzestaniem wysyłania delegacyj do Genewy, 
jeśli nie zostaną spełnione jej żądania. Primo de 
Rivera oświadczył, że Hiszpania ze względu na 
swój prestige mie może ustąpić. Brazylja, rzeko- 
mo pod wpływem Mussoliniego, oświadcza się 
przeciwko przyjęciu Niemiec do Ligi i grozi wy- 


stąpieniem z Ligi, jeśli jej pretensie ne zostaną u- 
względnione. Komisja główna odbyła dziś 15-mi- 
nutowe posiedzenie, na którem przyjęto jedno- 
myślnie bez dyskusji sprawozdanie podkomisji o 
przyjęcie Niemiec do Ligi Narodów i wyznaczyła 
Chamberlaina jako referenta tej sprawy na ple- 
num Ligi. Przyjęcie Niemiec do Ligi Narodów na- 
stąpi prawdopodobnie w poniedziałek na uroczy- 
stem plenarnem posiedzeniu. Na sobotniem ple- 
rarnem posiedzeniu będą omawiane inne sprawy, 
jak budowa nowego gmachu Ligi i inne. Dowodem 
tego jest fakt, że po przyjeździe Brianda zwołano 
dziś plenarne zebranie Ligi Narodów na sobotę, 
nie stawiając na porządku dziennym sprawy przy- 
jęcia Niemiec. 


Niemcy nie mają prawa zabierać głosu 
w sprawie rozszerzenia Rady Ligi Narodów. 


Genewa, 11 marca. (PAT) W uzupełnieniu wia- 
domości z odbytego wczoraj w hotelu Beuo Ri- 
vage poułnego posiedzenia 5 mocarstw, które pod- 
pisały pakt refński można podać następujące szcze- 
góły: 

Omówiono ponownie stanowisko zajęte przez 
poszczególne państwa w Sprawie rozszerzenia 
Rady Ligi. Dyskusja toczyła sie głównie między 
Francia a Niemcami. Paul Boncour oświadczył, że 
istotnie Francja ma wobec Niemiec zobowiązania 
wypływające z układów locarneńskich, ale równo- 
cześnie ma zaciągnięte zobowiązania wobec Pol- 


ski. Te zobowiązania uzasadniają stanowiska 
Francji która domaga się rozszerzenia Rady Li- 
gi i powiększenia stałych miejsc. Dyskusja nie 
doprowadziła do konkretnych wniosków. Delegat 
włoski Scłałoia czyniąc aluzję do tego, że decyzja 
Qu do rozszerzenia Rady Lgi należy do niej samej 
i że pod tym względem jedynie istotną jest jej opi- 
nja, zaproponował, ażeby rozpocząć wstępne raz- 
mowy w łonie Rady. Oznaczałoby to, że obrady 
toczyć sło będą bez udziału delegatów niemiec 
kich. W ten sposób powstał projekt członków 
Rady, której posiedzenie odbyło się dziś popoł. 


Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy Banku 
Polskiego. 


Warszawa, 11 marca. Dzisiaj odbyło się posie- 
dzenie akcjonarjuszy Banku Polskiego. Przewodni- 
czył prezes Banku p. Stanisław Karpiński w to- 
warzystwie wiceprezesa p. Młynarskiego i naczel- 
nego dyrektora p. Mieczkowskiego. 


Przemówienie p. Karpińskiego. 


We wstępnem przemówieniu p. Stanisław Kar- 
piński zaznaczył, że zachwianie się złotego jest 
dotąd przedmiotem badania przez Zarząd Banku, 
główną jednak tego przyczyną jest długotrwały 
bierny bilans handlowy. P. Karpiński odpiera za- 
rzut przedwczesnej reformy pieniężnej z r. 1924 
gdyż była ona niezbędna, ze względu na brak po- 
mocy pieniężnej z zewnątrz. Błąd natomiast pole- 
gał na wprowadzeniu liberalizmu celnego, wskutek 
czego biłans musiał być ujemny. Pozatem libera- 
lizm celny spowodował ciężkie następstwa w ży- 
ciu gospodarczem. Cen nie obniżył, a zmniejszył 
natomiast zbył towarów rodzimych wewnątrz kraju. 
W rezultacie tych objawów nastąpił spadek złotego. 
Co do obecnej pomocy kredytowej, to ona wów- 
czas nastąpi, jeżeli będą istniały odpowiednie wa- 
runki. 


Po przemówieniu p. Karpińskiego wywiązała się 
dyskueja. 
11 proc. dywidendy. 


Po dyskusji na wniosek Rady przyjęto postano- 
wienie o wypłacie akcjunarjuszom dywidendy w wy- 
sokości 11%. W końcu dokonano wyborów do 
władz w wyniku których wszyscy ustępujący po- 
zosłeli na swych stanowiskach. 
O 


szczytnym tytułem „Trybunału Pokoju Świata“. 
Po tym przykrym rozczarowaniu musielibyśmy | 
szukać innych zdrowszych dróg. Mielibyśmy na | 
razie dwie: itę na Rzym i tę na Moskwę. | 
Wystarczy! BŁ. 


WYKRYCIE NADUŻYĆ W JEDNYM Z BANKÓW 
WILEŃSKICH. 

Warszawa. (AW) Z Wilna donoszą że w wileń- 
skiej lji Warszawskiego Banku Handlowego wy- 
kryto nadużycia, popełnione przez trzech urzęd- 
ników bankowych tamtejszego oddziału na sumę 
około 10.000 zł. Wszyscy trzej urzędnicy zostali 
zza: w urzędowaniu, wśród nich rówmież 

asjer. 


WAŻNE OBRADY KOLEJOWE. 

Warszawa. (AW) Dziś rozpoczynają się w War- 
szawie obrady zjazdu wydziałów handlowo-taryfo- 
wych wszystkich dyrekcyj kolejowych. Na zjeździe 
rozpatrywane będą ulgi kolejowe dla turystów i 
zawodników, wymagających częstych podróży 
kołejowych, zwłaszcza na większą odległość. — 
Konferencja zajmie się również ułarwieniami ko- 
łejowemi przy dowozie koleją Środków żywności. 
jak chleba i pieczywa do większych miast i o- 
środków przemysłowych. 

UROCZYSTOŚCI DOWBORCZYKÓW. 

Warszawa, (AW) Dziś odbędzie się w katedrze 
św. Jana uroczyste nabożeństwo z okazji 8 ro- 
cznicy zakończenia walki przez I. korpus wojsk 
poiskich na Wschodzie. Wieczorem odbędzie się 
wieczera koleżeńska Dowborczyków. 


REDAKTOR REWOLWEROWEGO PISMA 
W KRYMINALE. 

Warszawa (AW). Sąd apelacyjny skazał red. 
Sipiczyńskiego na 3 miesiące więzienia. Jest to 
łączny wyrok z 13 spraw osądzonych przez sądy 
okręgowe, a skazujących redaktora „Głosu Pra- 
wiy“ Wojciecha Stpiczyńskiego na kary od 1—2 


| miesięcy za napaści na generała Szeptyckiego, b 


ministra Seydę i innyclL 


BANDA BRACI BĘBNOWSKICH STANIE PRZED 
SĄDEM DORAŻNYM. 
Łódź. (AW) Dziś wyjeżdża do Radomska tryb- 
nał doraźny przed którym staną wspólnicy głośnej 
szajki bandyckiej Bębnowskiego. 


„=== 


w obronie związku małżeńskiego. 
Biskupi polscy 


ODEZWA EPISKOPATU PRZECIW ZWIĄZKOM 
CYWILNYM. 

Episkopat polski wystosował odezwę do wier- 
nych w obronie sakramentu małżeństwa. 

Niepokój wielki — czytamy w niej — ogarnąi 
duchowieństwo i szerokie koła naszego katolic- 
kiego społeczeństwa wskutek poważnych wieści, 
że przygotowywana kodyfikacja prawa małżeń- 
skiego dla katolików opiera się na poglądach, nie- 
zgodnych z zasadą Kościoła Świętego. Wobec te- 
go zwracają się Biskupi polscy katoliccy wszy- 
stkich trzech obrządków, zebrani z całej Polski 
na narady w sprawach kościeinych w Warsza- 
wie dnia 2, 3, 4 i 5 marca 1926 r. do przedstawi- 
cieli rządu i stronnictw poselskich o zabezpiecze- 
nie katolickim związkom małżeńskim ich charak- 
teru sakramentalnego. 

Świętość rodzinnego życia, religijne wychowanie 
dzieci są podstawą nie tylko rodziny chrześcijań- 
skiej, ale także trwałości i pomyślnego rozwoju 
życia narodowego i państwowego. Podstawa ta 
atoli jest uwarunkowana uświęceniem związków 
katolickich przez Kościół i przez nierozerwalność 
ich węzła. 

Od tych zasad Kościół katolicki ustąpić nie mo- 
Że i nie ustąpi. A my Biskupi, będący stróżami 
przekazanych nam nauk i nakazów  Chrystuso- 
wych wymagać musimy i wymagamy, aby tak- 
że wszyscy katolicy w tej sprawie sumienia moc- 
no stali w obronie zasad Kościoła katolickiego i 
przeciwdziałali ustawowemu sankcjonowaniu tak 
zw. Ślubów i rozwodów cywilnych. Związek mał- 
żeński, zawarty przed urzędnikiem stanu cywilne- 
go, jest nieważny, bo sprzeciwia się prawu Bo- 


Żaden też poseł katolik nie powinien głosować 
za tem, co jest sprzeczne z prawem Bożem, a wy- 
borcy mają prawo i obowiązek zażądania od swych 
posłów, ażeby nie współdziałali w uchwaleniu u- 
staw, szkodliwych mierozerwalności i świętości 
węzła małżeńskiego. Prócz tego mają posłowie 
obowiązek użycia całego swojego wpływu w ce- 
fu zapobieżenia wyrządzeniu (tak niesłychanej 
krzywdy zasadzie katolickiej. 

Powyższe oświadczenie Episkopatu wręczone 
będzie przedstawicielom rządu i zarządom stron- 
nictw Sejmu i Senatu, a ks. proboszczowie ogło- 
szą je z ambon w najbliższą niedzielę. 

Warszawa, dnia 5 marca 1926 r. 

Ks. Aleksander Kardynał Kakowski. ks. Józef 
Teodorowicz, Arcybiskup Lwowski. obrz. orm., 
ks. Adam Sapieha Książę-Arcybiskup Metropolita 
Krakowski, ks. Bolesław Twardowski, Arcybi- 
skup Metropolita Lwowski, obrz. lac., ks. Anatol 
Nowak, Biskup Przemyski, obrz. łac. ks. Leon 
Wałęga, Biskup Tarnowski, ks. Stanisław Zdzito- 
wiecki, Biskup Włocławski, ks. Antoni Juljan No- 
wowiejski, Biskup Płocki, ks. Grzegorz Chomy- 
szyn, Biskup Stanisławowski, ks. Marjan Ryx, Bi- 
skup Sandomierski, ks. Augustyn Łosiński, Biskup 
Kielecki, ks. Zygmunt Łoziński, Biskup Piński, ks. 
Józefat Kocyłowski, Biskup Przemyski obrz. gr.= 
kat., ks. Henryk Przeździecki, Biskup Podlaski. ks. 
Stanisław Gall, Biskup Wojsk Polskich, Sufragan 
Warszawski, ks. Wincenty Tymieniecki, Biskup 
Łódzki, ks. Romuald Jabłrzykowski, Biskup Łom- 
Żyński, ks. August Hlond, Biskup Śląski, ks. Teo- 
dor Kubina, Biskup Częstochowski, ks. Karol Fi- 
scher, Biskup Sufragan Przemyski, ks. Jakób Klun- 
der, Biskup Sufragan Chełmiński, ks. Władysław 
Krynicki, Biskup Sufragan Włocławski, ks. Paweł 
Kubicki, Biskup Sufragan Samdomierski, ks. Adolf 
Józef Jełowiecki, Biskup Sufragan Lubelski, ks. 
Stanisław Łukomski, Biskup-Wikarjusz Kapitulny 
Archidjecezji Poznańskiej, ks. Kazimierz Michał- 
kiewicz, Biskup-Wikarjusz Kapitulny Archidjecezji 
Wileńskiei. ks. Józef Bocian, Biskup Sufragan Lw., 
obrz. gr.-kat., ks. Antoni Laubitz, Biskup-Wika- 
riusz Kapitułny Archidjecezji Gnieźnieńskiej, ks. 
Władysław Szczęśniak, Biskup Sufragan Warsza- 
wski, ks. Stanisław Okoniewski, Biskup-Nominat 
Koadjutor Chełmiński. 


=== 


Zwłoki księdza męczennika 
w stolicy Polski. 


Wczoraj o g. 9 i pół rano na dworzec Główny 
w Warszawie przybyły zwłoki śp. arcybiskupa me- 
tropolity wileńskiego Jana Cieplaka w drodze ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej do Wilna 
na miejsce wiecznego spoczynku w murach pra- 
starej katedry wileńskiej. 

W Warszawie zwłoki śp. arcybiskupa Ciepłaka 
pozostaną do dnia 15 b. m. w kaplicy hr. Przeź- 
dzieckich przy Kościele św. Barbary na Koszykach. 

Wczoraj o godz. 9 i pół z rana pociagiem gdań* 
skim przywiezione zostały zwłoki śp. arcybiskupa 
Cieplaka do Warszawy na dworzec Główny. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Nr. 59. 


Liga Narodów ma pracować nad ustaleniem 
pokoju,a nie być giełdą targów politycznych 


(Wywiad min. Skrzyńskiego udzielony współpracownikowi „Morning Post“). 


Londyn, 11 marca. (PAT). „Morning Post“ podaje 
wiadomość swoiego korespondenta genewskiego z 
rozmowy z ministrem Skrzyńskim. Minister zazna- 
czył, że wszystkie państwa będące członkami Ra- 
dy Ligi Narodów. a nie tylko te, które brały u- 


dział w trakiatach locarneńskich muszą współ- 


działać, jeżeli duch Locarna ma zatryumfować i 
dlatego należy uczynić Radę Ligi przyjaznem na- 
rzędziem urzeczywistnienia locarneńskich ideałów 
a nie miejscem, w którem współzawodniczące gru- 
py wzajemnie się przeciwważą. Sprawa przek- 
ształcenia Rady Ligi musi być dokOnaną w ten 


W imieniu miasta zwłoki przyjął prezez Rady 
miejskiej sen. I. Baliński, w imieniu duchowień- 
stwa przedstawiciel Episkopatu J. E. ks. biskup 
Przeździecki, w imieniu wojska oddała honory 
kompanja piechoty z orkiestrą, w imieniu społe- 
czeństwa na dworcu przedstawiciele Zjednoczenia 
Stowarzyszeń Polskich oraz cechy ze sztandarami 
spowitymi krepą żałobną. 

Zwłoki przewiezione zostały na rydwanie żałob- 
nym i przy udziale wymienionych poprzednio de- 
legacji do kaplicy hr. Przeździeckich przy parafii 
św. Barbary na Koszykach. 

Tam w przybranej uroczyście na ten cel kaplicy, 
trumna ze zwłokami wystawiona jest na widok 
publiczny do poniedziałku t. į. 15 bm., w którym 
to dniu nastąpi uroczyste przewiezienie zwłok na 
dworzec Wileński, skąd koleją przewiezione zostaną 
na miejsce wiecznego spoczynku do Wilna. 

Wczoraj o godzinie 1-szej po południu w gabi- 
necie p. prezesa Rady miejskiej odbyła się narada 
władz samorządowygh, rządowych, wojskowych 
i społecznych celem ustalenia programu uroczy- 
stego przewiezienia zwłok śp. arcybiskupa Cieplaka 
na dworzec Wiieński. 


Prowizorjium budżetowe będzie 
przedłużone na kwiecień. 


Warszawa, 11 marca. Dnia 1 kwietnia upływa 
termin nrowizorjum budżetowego uchwalonego na 
pierwszy kwartał 1926 roku. Jak się dowiadujemy, 
ministerstwo skarbu przedłoży w najbliższych dniach 
nowe prowizorjum, ale tylko na miesiąc kwiecień. 
Z Jednej strony dlatego, że rozprawa nad budże- 
tem ma być ukończona przed upływem drugiego 
kwartału, z drugiej strony, że przewidziane jest 
wniesienie całego szeregu ustaw zmierzających do 
wprowadzenia oszczędności. Sejm niezawodnie 
ustawy te uchwali, w razie zaś przyjęcia prowi- 
zorjum na cały drugi kwartał, mogłoby uchwalenie 
to opóźnić. Wprowadzenie nowych ustaw o zasto- 
sowaniu oszczędności tylko na drugie półrocze, 
mogłaby się okazać niekorzystne. 


POCIAG POSPIESZNY KRAKÓW - POZNAŃ 
NIE ZOSTANIE ZNIESIONY. 

Warszawa. (AW) Komisia eksploatacji państwo- 
wej Rady kolejowej na prośbę krakowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, postanowiia przywTró- 
cić wieczorny pociąg pospieszny Kraków-Poznań 
zniesiony czasowo ze względów  eszczędnościo- 
wych. 

REDUKCJE W WOJEWÓDZTWACH. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zarządziło 
dnia 10 go marca redukcję osobową w wysokości 
5 proc. dotychczasowych etatów w Województwach. 


DEPESZA N. O. KOBIET POLSKICH DO LADY 
ASQUIT. 

W odpowiedzi na wystąpienie lady Asquith w 
sprawie stałego miejsca dla Polski w Radzie Ligi. 
o czem donosiła przed paru dniami „Gaz. Warsz. 
Por.“ została wysłana następująca depesza pod 
adresem łady Asquith: 

„Narodowa Organizacja Kobiet Polskich, naj- 
liczniejsze stowarzyszenie kobiece w Polsce, prze 
syła Sz. Pani wyrazy głębokiego uznania za Jej 
list do „Day Telegraph". Broniąc sprawy tak słu- 
sznej, staje Sz. Pani w obronie pokoju, którego 
Polska jest najgorętszą orędowniczką. 

Przewodnicząca Ir. Puzynianka. 


BUNT W WIĘZIENIU Z POWODU.. BRAKU 
GAZET. 

Warszawa. (AW). W więzieniu chęcińskiem za- 
demonstrowało 34 więźniów politycznych prze- 
ciwko zakazowi czytania gazet na przeciąg dwu 
tygodni z powodu niestosowania się ich do regu- 
laminu więziennego. Więźniowie spiewali caią noc 
międzynarodówkę zdemolowali kilka pieców j od- 
grażali się zarządowi więzienia. Nad ranem głó- 
wnych podżegączy rozsadzono po osobnych ce- 


Iach 


sposób, aby była ona w możności wypełnić w 
nowych warunkach swoje zadanie. Żadna jednak 
strona zainteresowana i żaden uczestnik Locarna 
ne może być wykluczony od pracy na między- 
uarodowem współdziałaniu rozpoczętym w Locar= 
no. Nie może iuż być i niema zwycięzców, ani 
zwyciężonych. Warunki nie mogą być dyktowane 
lub przyjmowane. Sprawa przebudowy Rady Li- 
gi me jest kwestją polskich ij hiszpańskich żądań, 
lecz sprawą europejska i winna być rozpatry wa- 
na pod tym wzgłędem widzenia. 
—000— 


ZJAZD MAJSTRÓW MURARSKICH I CIESIEL 
SKICH WE LWOWIE. 

Lwów (AW). Odbył się tutaj w sali Izby ręko- 
dzielniczej jednodniowy zjazd majstrów murarskich 
i ciesielskich z całej Małopolski Wschodniej. Na 
zjazd przybyło 40 delegatów z Małopolski Wschod- 
niej oraz kilku z Krakowa; uchwalono szereg re- 
zolucyj, żądając m. i. jaknajszybszego uchwalenia 
ustawy przemysłowej i budowlanej, oraz zaliczenia 
zawodów budowlanych tj. murarzy, cieśli, studnia- 
rzy w ustawie przemysłowej do kategorji zawodów 
koncesjonowanych a nie rękodzielniczych. Uchwa- 
lono również wezwać gminy i samorządy do roz- 
poczęcia robót gminnych, jaknajrychlejszego uru- 
chomienia przemysłu budowlanego, jak również 
zwrócić się do rządu w sprawie rozpoczęcia akcji 
udzielenia długoterminowych nisko oprocentowa- 
nych pożyczek hipotecznych. 


AWANSE OFICERSKIE 3-go MAJA. 


Warszawa (AW). Skutkiem redukcji budżetu 
w ministerstwie spraw wojskowych zapowiedziane 
awanse oficerów odkładane były z miesiąca na 
miesiąc, obecnie „Przegląd Wieczorny" dowiaduje 
się, że awanse będą ogłoszone prawdopodobnie 


8-go maja. Nominacje ma otrzymać około 1000 
oficerów» 


MŁODOCIANI MORDERCY PRZED SĄDEM. 


Toruń (AW). W sądzie okręgowym w Toruniu 
odbyła się rozprawa przeciw zabójcom śp. Sławiń- 
skiego zamordowanego w dniu 8 listopada 1925 r. 
w jednej z toruńskich restauracyj. Sławiński otrzy- 
mał 10 ian sztyletem od których zmarł przed 
przybyctem pomocy lekarskiej. Prokurator wniósł 
przeciw oskarżonym Sawickiemu, Lewandowskiemu 
i Kowalskiemu po 10 łat więzienia. Sąd po nara- 
dzie, uwzględniając młody wiek oskarżonych (naj. 
starszy Sawicki ma lat 19) skazał Sawickiego na 
7 lat więzienia, Lewandowskiego na 4 lata, Ko- 
wslskiego na 6 miesięcy. Oskarżał prokurator Stu- 
dnicki, bronił adw. Skąpski. 

—000— 


KATASTROFA STATKU POWIETRZNEGO, 


Nevport News 2 marca (PAT). Wirginja. Ame- 
rykański statek napowietrzny T. A. V spadł w mo- 
rze. Strat w ludziach nie było. 

—000— 


Ostatnie wiadomości z Genewy, 


PODKOMITET POLITYCZNY UCHWALIŁ 
PRZYJĘCIE NIEMIEC DO LIGI NARODÓW. 
Genewa, 11 marca. (PAT) Podkomitet komisji 
politycznej Zgromadzenia Rady Ligi Narodów u- 
chwalił jednogłośnie przyjęcie Niemiec do Ligi Na- 
rodów. Komisja polityczna będzie rozpatrywać tę 
sprawę dzisiaj. 
KOMPROMISOWE WOBEC POLSKI STANO. 
WISKO CHAMBERLAINA. 

Paryż, 11 marca. (PAT) Korespondent „Echo 
de Paris“ podaje, że Chamberlain wypowiedział 
się za przyznaniem Polsce tymczasowego miej- 
sca w Radzie na okres 3—4 lat. 


STANOWCZY GŁOS HISZPANJI I BRAZYLJI. 

Genewa, 11 marca. (PAT) Według doniesień 
korespondentów genewskich Evre d'Echo Paris, 
Hiszpania oraz Brazylja miały zagrozić, że będą 
głosowały przeciw dopuszczeniu Niemiec do Ra- 
dy Ligi Narodów, o ile te ostatnie będą w dal- 
szym ciągu stawiały veto przeciw innyin kandy= 
datutrom. 


KONFERENCJA BENESZ — MUSSOLINI. 

Rzym. (AW) Poseł czeski w Rzymie oświadczył, 
iż po skończeniu obrad w Genewie Benesz ma za- 
miar udać się do Rzymu, by razen z Mussolini: 
omówić obecne położenie polityczne w Europie- 
Podróży tej przypisują wielkie znaczenie. gdyż m 
ona „dotyczyć środkowo- europejskiego blok 


"=. 


Nr. 59, 


Socjalizm a praca 


w Polsce i Niemczech. 


III. WNIOSKI OGÓLNE. 

Dlaczego niemieccy socjaliści zrozumieli, co 
znaczy wzmożenie wydajności pracy, a nasi socja- 
liści nie chcą tego zrozumieć? Dlaczego poglądy, 
które wypowiadają swobodnie niemieccy socjali- 
ści w zastosowaniu do polskich stosunków w o- 
czach naszych socjalistów, uchodzą za bluźnier- 
stwo? 

Najpierw trzeba pamiętać o tem, że nasz socja- 
lizm, o ile chodzi o jego podstawy ideowe, stosun- 
kowo mniej zajmuje się ekonomicznemi zayadnie- 
niami, niż naprzykład niemiecki socjalizm. Oczy- 
wiście pisma socjalistyczne przepełnione są na- 
rzekania na kapitał, krytykują jego metody, zaj- 
mują się żywo drożyzmą, ruchem zawodowym i in- 
nemi aktualnerni zagadnieniami. — Wszelako niema 
tam myśli ekonomicznej, niema tam ujmowania 
powojennych zagadnień gospodarczych w sposób 
twórczy, jeżeli nawet ktoś się tem na serio zajmu- 
je, to nie wywiera to głębszego wpływu na fizjo- 
gnomię duchową całej partji. Mamy tam kierowni- 
cze jednostki, które jeszcze są bojówkami z czasów 
przedwojennych i z tej atmosiery jeszcze nie wy- 
szły. Dla wielu do niedawna starczył za cały pro- 
gram Józef Piłsudski, który chyba jest antytezą 
człowieka, myślącego ekonomicznie. lnni delek- 
tują się pacyfizmem, Ligą Narodów i to ich zado- 
wala. Partja socialistyczna nie stanowi zresztą 
wyjątku pośród wielu innych stronnictw przez to, 
że nie kłopotała się zbyt żywo głębiej sięgającenii 
zagadnieniami ekonomicznemi, posługując się tym 
materjałam o tyle. o ile da się z niego wykuć oręż 
agitacyjny. 

Jednakże aby zrozumieć, że w Polsce notrzeba 
wzmóc wydajność pracy, że potrzeba nie jedno 
zmienić w naszem ustawodawstwie  społecznem, 
mie musi się zapuszczać bardzo głęboko w studja 
ekonomiczne. Niewątpliwie też wielu socialistów te 
rzeczy rozumie. Niestety jednak, nasz socjalizm nie 
jest zupełnie swobodny w komentowaniu i zmie- 
mianiu swojego programu, jest niewolnikiem ha- 
seł, przez siebie rzucanych między tłumy. Potrze- 
by agitacyjne górują nad rzeczowemi względami. 
Socjalizm chce być bezwzględnym obrońcą zdoby- 
czy sęcjalnych Broni nawet drobnych rzeczy z 
takim zapałem i zacietością, iak człowiek głęboko 
wierzący broni swoich dogmatów. W jego oczach 
zagadnienie czasu pracy w Polsce nie jest zagad- 
nieniem, które trzeba dzisiaj na nowo rozważyć, 
lecz robi się z tego sztandar partyjny, nienaru- 
szalną świętość. Socjalizm żyje pod grozą komu- 
nistycznego współzawodnictwa. Obawia się, że je- 
żeli się cofnie w jednym punkcie, przez ten wy- 
łom wedrą się komuniści. I zamiast aby stosować 
wszelkie zabiegi, które pozwolą usimąć bezrobocie, 
licytacja partyjna podbija w górę cenę niektórych 
— nierealnych już dzisiaj — haseł, tkóre z każdym 


MAKSYM GORKIJ. 
Rodzina Artamanow. 


Dła Piotra zawitał wreszcie ów wielki, dawno 
wyczekiwany dzień. Zasiadł w przedsionku, przy- 
mriżył oczy, a od czasu do czasu spoglądał na 
gości, potrząsając głową, to znowu wpatrywał 
się badawczo w twarz swej młodei, drżącej niby 
dziecko od wzruszenia, Natalii. 

— Gorzkiej! Gorzkiej! — wołali bodaj po raz 
dwudziesty zapijający goście. 

Piotr, odwróciwszy się, odsłonił welon swej 
młodej małżonki i złożył na jej czole zimny poca- 
tunek. 

Byli głodni oboje, — od wczoraj nie mieli bowiem 
zgoła nic w ustach. Od wzruszenia i od tych kilku 
kieliszków szampana, które Piotr wypił, czuł się 
jakby pijany, ale panował nad sobą, aby stanu 
jego nie poznała czasami Natalja. Spojrzał na ojca. 
Stary Artamanow uśmiechał się do matki syno- 
wej, Bajmakowej i wołał: „Mateczko, wychylmy 
no sobie. Miód wyborny. słodki"... 

Matka podała mu swoją pulchną rękę, na której 
widniała złota bransoleta, wysadzana błyszczą- 
cemi kamieniami. Była już nieco podchmiełona, — 
z ócz jej bił jakiś dziwny blask, a zanysłowe usta 
były ma wpół rozwarte. 

Piotrowi zachowanie ojca nie podobało się. U- 
słyszał. jak goście zaczęli szeptać między sobą i 
krytykować starego, Gdy jednak żona jego bez- 
wiednie prawie dotknęła go łokciem, zapomniał 
o wszystkiem. Dreszcz przeszedł po całem jego 
ciele i nie śmiał podnieść oczu. 

— Czy uroczystość wnet się skończy? — zapy- 
tał Natalii. 

— Nie wiem... 
— Wstydzisz się? 
— Tak! 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Czy nasze Ministerstwo Spraw zagran. 
nie ma środków na uspokojenie złośliwego karzełka. 


Wilno. (AW)-W dniu wczorajszym Litwini, ścią- 
gnąwszy od rana znaczne siły szaulisów w oko- 
licę Kiernowa, prowadzili przed południem na szer- 
szą skalę zakrojone ćwiczenia wojskowe ostremi 
nabojami. Wywiad nasz ustalił, iż Litwini zgroma- 
dzili dwa bataljony szaulisów w Skrzyżówkach, 
pozatem przez poszczególne wioski w okolicy prze- 
ciągają oddziały szaulisów. W okolicach Merno- 
wa przystąpili Litwini do budowy specjalnych pum- 
któw obserwacyjnych. Po południu szaulisi odby- 
wali ćwiczenia mające naśladować porywanie po- 
licjantów, co stoi w związku z otrzymanemi z 
Kowna instrukcjami. by za wszelką cenę porwać 
z naszej strony kilka posterunków, jako rekoin- 
persatę az uwięzionych przez nas funkcionarju- 


szów straży granicznej litewskiej.  Pograniczna 
straż polska okazuje na całym odcinku spokój, nie 
dając się sprowokować wystąpieniami Litwinów. 
Ludność polska po stronie litewskiej narażona jest 
na ciągłe szykany. W ostatnią niedzielę proboszcz 
kościoła w Kiernowie znany szowinista litewski 
ks. Lenard nawoływał ludność miejscową, by za- 
pisywała się do organizacji szaulisów, jeśli chce 
żyć w zgodzie z narodem litewskim, gdyż, w 
przeciwnym razie uważana będzie za wrogów Li- 
twy. Jednocześnie nadchodzą wiadomości, iż lu- 
dność wiosek nadgranicznych w powiecie Wiłko- 
mierskim trapiona jest ciągłemi kradzieżami. Po- 
dejrzewa się o kradzieże szaułisów. 
—Q— 


Banda przemytników na automobilach. 


Wilno. (AW) Korespondent ryski „Słowa”* dono- 
Si, iż nadeszła tam wiadomość z Kłajpedy o krwa- 
wem starciu między policją a bandą przemytni- 
ków. Policja otrzymała wiadomość, iż przez gra- 
nicę przechodzi banda przemytników  spirytuso- 
wych. Policja udała się na miejsce autami, gdzie 
EEEE CORE R O e o 


okazało się, że przemytucy również posiadają sa- 
imochody. Zbliżających się policjantów przemytni- 
cy powitali gradem kul. W rezultacie obopólnej 
strzelaniny dwóch przemytników zostało rannych, 
6 aresztowanych. Auta przemytników skonfisko= 
wano. 


dniem tracą swoją wartość. 

Niemniej jednak potrzeba rewizji dotychczaso- 
wego ustawodawstwa występuje z coraz większą 
siłą. To też niema powodu przypuszczać, że opór 
socjalistów przeciw możności przedłużenia czasu 
pracy stanowi nieprzebytą tamę. Wiadomo, że już 
uzisiaj uwydatnia się mocno rozbieżność między 
oficjalną opinją przywódców robotniczych a na- 
strojami mas robotniczych, które gnębi nędza. Ma- 
my tu do czynienia z naciskiem, idącym z góry, 
który u dołu coraz słabszy znajduje oddźwięk. 
Gdy robotnik zrozumie w całej pełni. że ma do 
wyboru albo brak pracy, względnie głodową pra- 
cę, albo toż więcej pracy, sprawa już będzie roz- 
strzygnięta. 

Nie należy jednak zapominać, że nie chodzi tu 
tylko o same ustawowe zmiany, o wprowadzenie 
rzeczywistego 8-godzinnego dnia pracy. Musi się 
zmienić cały stosunek do pracy i to nie tylko po- 
śród robotników, lecz także i wśród innych warstw 
społeczeństwa. W socjalistycznych pismach nie- 
mieckich wciąż czytamy o tem, że trzeba wzbu- 
dzić wśród robotników „Arbeitswille*. wolę pra- 
cy. Najwybitniejsi pisarze występują przeciw te- 
mu, że metoda obniżania wysiłku robotnika w 
prywatnein przedsiębiorstwie jest metodą, napraw- 
dę prowadzącą do cełu. Starają się oni wpoić w 
robotnika przekonanie o tem, że w jego interesie 
jest powiększenie dzisiejszej produkcji. 

To właśnie przekonanie musi się stać u nas bar- į 


Był szczęśliwy, że doznawała tego samego u- 
czucia, co i On... 

Nagle uderzył jakiś młodzieniec w tarabam, któ- 
ryś inny zagwizdał, zagrano na harmonice, a trzeci 
rozpoczął rosyjski tan. 

Barski zerwał się na nogi i zawołał: Stepa, po- 
każcie tym mieszczuchom, że i my umieiny tań- 
czyć. 

Ilia Artatnanow podskoczył równieź, a twarz 
jego była jakby zalana krwią: 

— Zobaczymy, kto umie lepiej tańczyć. Ale- 
ksiej! 

Aleksiej popatrzał na tancerzy. przyjrzał im się 
bliżej i rozpoczął tańczyć. Ojcowie zaczęli podnie- 
cać swoje dzieci. Stali obaj podclumieleni, jeden 
wysoki, korpulentny, — drugi chudy, gotowy do 
skoku, o dzikiem spojrzeniu migocących ócz. Ar- 
tamanowa odniósł wreszcie w tańcu zwycięstwo. 

Ilia schwycił rękę matki swej synowej i za- 
wołał: 

— Chodź! Pójdziemy i my w tany! 

Zaczęła opierać się. Goście zanosili się od śmie- 
chu, wtem popchmięto ją wprzód i już znalazła się 
w wirze rosyjskiego tańca. Stary Artamanow za- 
czął tańczyć; również Piotr usłyszał, jak ktoś po- 
wiedział: „Mąż już leży zaledwie rok w grobie, a 
ona już tańczy. 

Nie spojrzał na swoją Żonę, ale odezwał się: 

— Ojciec nie powinien był tańczyć! 

— Í matka również nie! — zauważyła Natalja 
z cicha. 

Poprzez otwarte okna, — pomad głowami obser- 
wtorów, — wdzierało się do pokoju światło za- 
chodzącego słońca. W ogrodzie bawiono się, ha- 
łasowano. Stopniowo zaczęia jednak w pokoju 
załegać cisza. Goście spoglądali milcząco na tań- 
czącą parę. 

imanow przerwał taniec raptownie. Kobieta 
zadrżała, przystanęła, pokłoniła się wszystkim o= 


| śnie potęga narodu! 


korzenie. Po wojnie żyliśmy pod jakąś dziwną psy- 
chozą, która wywoływała przekonanie, że obec- 
nie życie powinno stać się bardziej łatwem, więcej 
przynosić dogodności i przyjemności, niż w daw= 
nych czasach. Wydawało się, że samo ustawodaw- 
stwo społeczne sprowadzi raj na ziemię. Po sied- 
miu latach tych złudzeń okazuje się, że jest cię- 
żej, niż było przedtem, że trzeba więcej pracować, 
aby przetrwać, aby wzmóc się na siłach. Dotyczy 
to nie tylko robotników, lecz także i samodziel- 
nych przedsiębiorców. Minęła już epoka łatwych 
zysków. Robotnicy chcieli w krótkim czasie za- 
bezpieczyć sobie wszelkie moż] we korzyści usta- 
wodawstwa społecznego. Inni znowu chcieli w 
krótkim czasie dojść do wielkich zysków, podnieść 
szybko swołą skałę życiową. Zawiedli się i jedni 
i drudzy i nie mają sobie czego wzajemnie zazdro= 
cić. 

Błędy były popelniane przez wszystkich, to też 
dzisiaj wspólnym wysilk em trzeba się z nich le- 
czyć. Głównem państwowem zagadnieniem jest 
pytanie, jak wzmóc wytwórczość, jak zmniejszyć 
jej koszty, jak wciągnąć w jej wir te serki tysię” 
cy bezczynnych a półgłodnych ludzi. Różne drogi 
wiodą do tego celu, ale punktem wyjścia jest po- 
niekąd moralny stosunek jednostki do pracy. Pracą 
nie iest przekleństwem, przed którem trzeba się 
bronić ustawą, strajkiem lub synekurą. Praca jest 
czemś więcej, niż twórczym nakazem życiowym. 

Praca jest wielką, twórczą siłą. z której wyro- 
R. Rybarski. 


becnym. Prosze o przebaczenie, — mówiła į opt- 
Ściła pokój. 

Do izby weszła Barskaja i zawołała do dróżby: 

— Rozłączcie-że tę młoda parę... Weźcie go pod 
pachy ! 

z Pow złożył rękę na jego ramieniu i powte- 
ział: 
F Idź, niechaj Bóg đa ci jak najwięcej szczę- 
ścia! 

Popchnął go naprzód. Barskaja odprowadđziła 
Piotra do sypialni. zasiadła na fotelu i zaczęła mu 
udzielać rady: Słuchaj, — i nie zapominaj o sta- 
rych obyczajach. Masz ustaj dwie srebrne monety 
— włóż je do buta. Nadejdzie Natalja, będzie pró- 
bowała ściągnąć ci buty, ale nie pozwól jej odrazu. 
Dopiero po trzeciej próbie możesz jej na to po- 
zwolić. Wtedy to pocałuje cię trzykrotnie, a ty 
podarujesz jej te monety į powiesz jej: Daruję ta 
mojej niewolnicy! Tego wymagają obyczaje i zwy» 
czaje. 

Gdy stara opuściła pokój, ściągną! Piotr w obu- 
rzeniu swoje buty, rzucił je pod łóżko, rozebrał i 
położył się. Ale w łóżku było zbyt gorąco, wobec 
czego zerwał się, podszedł do okna i otworzył je. 
Z ogrodu dolatywał odgłos wrzasku pijanych, chi- 
chot dziewcząt. Piotrowi przypomniała się wieś 
rodzinna, otoczona polami, westchnął więc, zamy- 
Ślił się, gdy wtem usłyszał, jak ktoś otwierał po- 
cichutku drzwi Odwrócił głowę i wrzai w zmroku 
stojącą u progu białą postać. 

— Natalja! — zawołał zcichą, — niechaj pani 
nie obawia się. Ja sam obawiam się i lękam. Nie 
potrzebujesz zdejmować mi butów. To są głup- 
Stwa. Nie płacz! 

Podeszła powoli do okna i przytuliła się do jego 
piersi. 

— Oni jeszcze piią! — mówiła. 

Stali przy oknie, nie mówili ani słowa i pozo- 
stawali tak aż do samego rana. 
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Sensacyjne odkrycia... starych prawd, 


Olbrzymi przewrót, jaki sprowadziła wojna na 
całym prawie świecie w stosunkach polityczinych, 
społecznych i ekonomicznych, odbił się również i 
w poglądach teoretycznych. Powstało wizie tak 
zwanych teoryj, szukanie „nowych dróg“ stało 
się bardzo modne. Coraz częściej zdarza się ied- 
nak, że te nowe drogi prowadzą do starych, zna- 
nych gościńców, które — zdawało się — opuści- 
liśmy już bezpowrotnie. Rozkwit Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki, które we wszystkich dziedzi- 
mach życia najmniej uległy nowym prądom, gwal- 
towny powrót do przedwojennych metod w Rosji 
sowieckiej — są tutaj wymownemi przykładami. 

Szczególnie w dziedzinie stosunków społeczno- 
gospodarczych, które uległy po wojnie najsilniej- 
szym wstrząśnieniom i gdzie zrodziło się najwię- 
cej nowych dążeń i mowych teoryj, mamy wprost 
sensacyjne odkrycia starych dróg i starych prawd. 
Ostatnie z nich zrobiono na terenie polityki finan- 
sowej, która, jak wiadomo powszechnie. była naj- 
szerszem polem, na którem przeprowadzono eks- 
perymenty z nowemi teorjami. Z odkryciem tem 
zaznajamia nas dr. Stefan Janicki z Lomdynu w 
zeszycie styczniowym „Ruchu prawniczego, eko- 
nomicznego i socjologicznego”'. Autor pisze otwar- 
cie: „Idea jest tak nowa a tak prosta, że trzeba 
będzie dłuższego czasu, nim znajdzie uznanie kół 
fachowych. Że stery finansowe, tak konserwatyw- 
me w swych przesądach, będą się jej opierały 
wszelkiemi siłami, nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości!“ 

Że przewidywania te są uzasadnione, — nie mo- 
żna wątpić. Idea ta bowiem godzi w najwieksze 
bożyszcze i najbardziej fundamentalne „dogmaty 
wiary“ sfer finansowych, od których je przejmuje 

wcałości i ogół. Wystarczy naprzykład przyto- 
czyć, że obala ona twierdzenie, głoszące, iż kapitał 
danego kraju odzwierciedlają depozyty bankowe, 
a wysokość ich jest miernikiem przyrostu boga- 
ctwa przez oszczędności, że nonsensem jest twier- 
dzenie sfer finansowych, jakoby depozyty banko- 
we zbudowane były na złocie. 

Nie będziemy tutaj streszczai wywodów auto- 
ra, interesujących bardzo dla fachowców. Dla 
szerszych kół ciekawszem jest to, co stanowi kwint 
esencję i w zastosowamiu do naszych stosunków. 
Streszczaą się ona w trzech zagadnieniach: złota, 
kapitału i kredytu. 

Różne są poglądy na zdobycie tych trzech czyn- 
ników. Niema jednak w Polsce sfery, klasy, par- 
tii czy zrzeszenia, któreby głównego warmku 
zdobycia pomyślności gospodarczej nie uzależniaiy 
od tego. Złoto jest ideałme pieniądza dla wszyst- 
kich, w kapitałach widzi się główny motor produk- 
cji, brak kredytu i jego drożyznę przypisuje się 
powszechnie brakowi kapitałów. 

Żs złoto samo nie otwiera drogi do dobrobytu 
— doświadczyła tego gorzko Hiszpania. Olbrzy- 
mie zapasy złota, złupione w Anieryce, pogrążyły 
Hiszpanję w nędzę. Złoto z powrotem wróciło do 
Ameryki, dzięki purytanom angielskim, którzy 
szukali w Ameryce najmmiej właśnie złota. W roku 
1914 banki angielskie posiadały miljard funtów 
szterlingów depozytów, które uchodziły tam za 
najpewniejsze, rzekomo dlatego, że były to depo- 
zyty złote, gdy złota samego było w obiegu za- 
ledwie kilkadziesiąt miljonów. 

Że depozyty bankowe nie reprezentują oszczę- 
dności, stwierdza to autor cyfrowo. W roku 1914 
było w bankach angielskich depozytów 1060 mi- 
ljonów funtów szterlingów. W roku 1919, czyli po 
wojnie, która pochłonęła 7 i pół miliarda, depozyty 
te wzrosły do 2.085 miljonów funtów szterlingów. 
W przekonywujący sposób udowadnia nowa teoria 
że udzielany przez banki kredyt nie jest kapitałem, 
a depozyty bankowe ich gwarancją i że wysokość 
kredytów zależy od depozytów. 

Tutaj właśnie leży kamień węgielny nowei teorji 
i główny punkt naszego zainteresowania nią. Stre- 
szcza się on następująco: Kredyt jest udzielany 
nie na rachunek posiadanych już bogactw czy ka- 
pitałów, a przyszłej produkcji. Bank nie udziela 
kapitału, a tylko siły nabywczej do wyprodukowa- 
nia nowych wartości, —e tak jest — łatwo to u- 
dowodnić; naprzykł.ad traperzy (łowcy zwierzy- 
ny) otrzymywali od kupców kredyt w żywności i 
amunicji, chociaż jedyną gwarancją tych kredytów 
była pewność, że Środki te umożliwią traperowi 
polowanie. Podobnie wymałazca może otrzymać 
duży kredyt bez specjalnej gwarancii, a tylko na 
rachunek przyszłych artości, jakie produkuje dzię- 
kil swemu wynalazkowi. 

Tutaj rozpoczyma się sensacyjne odkrycie... sta- 
rej prawdy. Z labiryntów „nowych teoryj* dosta- 
jemy Się na stary, dobrze znany gościniec życia 
gospodarczego. Kapitał, złoto, stała wartość pienią- 
dza, stanowią nie warunki, a skutki działalności 
gospodarczej narodu i jednostki. Brak kapitału i 
kredytu, niestałość pieniądza są nie przyczyną, 


| Bandy dywersantów białoruskich wywołują 


katastrofę pociągu. 


Stołpce. (AW) Nadeszła tu wiadomość, iż 7 bm. 
dokonano napadu na pociąg osobowy na szlaku 
Orsza-Lepel. Sprawcy rozluznili szyny na prze- 
strzeni, tak, że pociąg wiechawszy pędem usunął 
się. Naprzód przewrócił się parowóz pociągając 


za sobą 3 wagony. 8 pasażerów zostało zabitych, 


około 20 rannych. Sprawcami mają być dywer- 


sanci białoruscy. Wagon pocztowy został zdemo= 
łowany. Za sprawcami rozpoczęto niezwłocznie 
pościg. 


Strzały karabinowe do służby kolejowej. 


Warszawa, 10 marca. Na torach kolejowych t. 
zw. VI. posterunku dworca głównego w Warsza- 
wie rozległy się wczoraj strzały. 

Wśród służby kolejowej powstał popłoch. Nie- 
bawem okazało się, że strzały z karabinu dawał 
iakiś mężczyzna w mundurze wojskowym. 

Strzały te padały w kierunku ukazujących się 
na torze oficjalistów koleiowych, nic dziwnego też, 
iż przeważnie wszyscy poczęli, gdzie kto mógł, 
chronić się przed niespodzianyin i niewytłómaczo- 
nym atakiem. Jeden wszak z oficjalistów, miano- 
wicie pilot posterunku kolejowego, Kuziemski. nie- 
stety, nie zdołał w porę schronić się i został jedną 
z padających kul ugodzony w szyję. 

Na wszczęty przez służbę stacyjną alarm wkró- 


lecz skutkiem zakłócenia życia gospodarczego. 
Gdyby kapitał miał pewność, że rolnicy w Polsce 
produkować będą tanio żywność i będą osiągać 
takie zyski, że pozwoli to im nabywać nawozy, 
maszyny, żelazo, odzież, że wyprodukowane w 
Polsce towary czy surowce znajdą zyskowny zbyt, 
wówczas dostarczyłby rolnikom, przemysłowcom 
i kupcom tyle kredytu i tyle kapitału, ileby tylko 
zapotrzebowali. 

Jasnem jest więc, że pierwszym warunkiem u- 
zdrowienia naszego życia gospodarczego — to 
przywrócenie tej harmonii wymiany, opłacałności 
produkcji. Nie trzeba długich wywodów na udo- 
wodnienie, że sprawcą tego zakłócenia, zarówno 
materialnego, jak i moralnego, jest socjalizm, ze 
swoją teorią materjalistyczneji wałki klas, odręb- 
ności i sprzeczności interesów robotników į prze- 
mysłowców, „konsumentów“ i producentów. 


Nowe teorie odkrywają starą prawdę, że wszy- 
stkie klasy to tylko poszczególne części jednej ma- 
chiny — społeczeństwa, a nakazem najwyższym, 
który obowiązuje wszystkich jednakowo, — to ko- 
nieczność nieubłagana, której musi się poddać ka- 
żda jednostka, — musi tyle i tak pracować, aby 
zdobyć środki na pokrycie wszystkich potrzeb i 
mieć pewien zapas. 

Gdy ta prosta prawda zwycięży w teorii j pra- 
ktyce, rozwiązane będą również i sprawy waluty, 
kapitaiu i kredytu. AI. Markowski, 


Dziwnych posłów wysyłają Białoru- 
sini do Sejmu. 


Wilno, 9. 3. Znany ze swej bolszewickiej dzia- 
łalności poseł biało-ruski Owsianik stał się boha- 
terem pijackiego skandalu, jaki świeżo wywołał 
w jednej z restauracyj wileńskich. Podszedł on 
mianowicie do będącego na sałi restauracyjnej 
członka pałestry wileńskiej mec. Andrejewa z żą- 
daniem udzielenia mu natychmiastowej porady 
prawnej, a gdy adwokat odmówił żądaniu, prosząc 
Owsianika o pofatygowanie się do jego kancelarii 
adwokackiej — piiany poseł białoruski spoliczko- 
wał mecenasa. Wywiązała się bójka. Napróżno 
Owsianik powoływał się na nietykalność posel- 
ską: dotknięto go zaś nie coś i wyrzucono za 
drzwi. P. Andrejew posłał następnie Owsianikowi 
świadków, lecz awanturnik wyzwania nie przyjął. 

Jest rzeczą podkreślenia godną, że poseł biało- 
ruski Owsianik jest następcą słynnego b. posła u- 
kraińskiego Kochanowicza, który tak się skompro- 
mitował pijackiemi awanturami, że wreszcie zmu- 
szony był złożyć mandat poselski i szukać dalszej 
karjery politycznej na gruncie bardziej podatnym 
dla takich jak on typów — Rosji sowieckiej. 

Pos. Owsianik, godny następca Kochanowicza, 
zdaje się, pójdzie jego koleją. 


Urzędnicy o swej stabilizacji i uposażeniu. 
Uchwały walnego zjazdu stow. urz. państw. 

Na odbytym ostatnio w Warszawie walnym zjeź- 
dzie delegatów stow. urzędn. państw. powzięto 
szereg wniosków, zarówno w sprawach wewnętrz- 
nych stowarzyszenia, jak i ogólniejszej natury. Do 
najważniejszych niewątpliwie w dzisiejszej dobie 
redukcji i obcinania głodowych zarobków, należą 
wnioski, powzięte przez komisję prawa urzędni- 
czego : 


tce przybyła z komendy miasta żandarmerja į spra 
wcę strzałów obezwładniła. Wyiaśniło się, iż spra- 
wcą owym był Józef Tomasiński, kanonier IV. o- 
kręgowej składnicy artyleryjskiej. 

Konwojował on wieziony w wagonie transport 
amunicji. 

Długi postój wagomt na torach stacyjnych Toma- 
siński urozmaicał sobie popijaniem wódki, która 
po pewnym czasie zmieniła mu zupełnie „orienta* 
cję“. Zaczęło mu się wydawać, iż zewsząd wynu- 
rzaią się jakieś podejrzane postacie. 

Opanowała go więc furią i... zamroczony począł 
strzelać. 

Żandarmerja odstawiła go do koszar I. plutonu 
żandarmerji. 
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W sprawie stabilizacji. Zakończenie stabiliza- 
cji stanowczo nie może być dalej odkładane. 

Zjazd domaga się przyśpieszenia prac stabiliza- 
cyjnych oraz bezwzględnego ich ukończenia w ro- 
ku 1926. 

Wobec istniejących tendencyj uchylenia, względ- 
nie zrewidowania dokonanych dotychczas stabili- 
zacji a nawet wogóle zniesienia instytucji stabili- 
zacyj urzędników przez odpowiednią nowelizację 
pragmatyki służbowej, zjazd stwierdza, że prze- 
prowadzenie tego rodzaju zamierzeń byłoby w wy- 
sokim stopniu szkodliwe dla interesów udminista- 
cji państwowej. 

Uposażenie. Walny zjazd domaga się: 

1) Przywrócenia od dnia 1 kwietnia 1926 roku 
zasady zmienności skali uposażeń w zależności od 
zmian wskaźnika drożyźnianego, naruszonej posta- 
nowieniami ustawy z dnia 22 grudnia 1925 roku 
o środkach zapewnienia równowagi budżetowej. 

2) Określenia mnożnej na dzień 1 kwietnia r. b. 
w wysokości równej mnożnej, według której wę 
płacono uposażenie w dnin 1 grudnia 1925 roku, 
zwiększonej proporejonalnie do zwiększenia wska- 
źnika kosztów utrzymania w okresie od dn. 15-go 
listopada 1925 r. do dn. 15 marca 1926 r. 

3) Dokonywania sanacji skarbu nie kosztem obciąe 
żenia jednej tylko, nadto najgorzej uposażonej war- 
stwy społeczeństwa, jaką jest ogół funkcjonarju- 
szów państwowych, lecz pociągnięcia do świadczeń 
na rzecz skarbu tych sfer, które same będąc naj- 
mniej obciążone, najgłośniej domagają się przerzn- 
cenia ciężarów z sanacją skarbu związanych na 
barki najmniej posiadających. 

4) Podwyższenia z mocą wsteczną od dnia 1- -go 
stycznia 1926 r. dodatku mieszkaniowego o ten 
sam procent, o który z mocy postanowień ustawy 
o ochronie lokatorów zostało od tej daty zwiększone 
komorne, oraz automatycznego w przyszłości sto- 
sowania tych podwyższeń w miarę wzrostu ko- 


mornego. 
—000— 


Reorganizacja zaopatrzeń emerytalnych. 


Zgodnie z uchwałą Komisji budżetowej Sejmu 
Ministerstwo Skarbu opracowuje projekt zupełnego 
skoncentrowania przy ministerstwie agend emery- 
talnych dia wszystkich urzędów, a zarazem całko- 
witego wydzielenia działu zaopatrzeń z budżetu 
Państwa przez utworzenie odrębnego funduszn eme- 
rytalnego, jako jednostki gospodarczej. 

Dla oparcia struktury tego funduszu na właści. 
wych podstawach finansowych, przeprowadzane jest 
obeenie szczegółowe badanie techniczne wysokości 
ogólnego obciążenia przez świadczenia emerytalne. 

Roczne wydatki tego działu wzrastają stale, co 
jest wynikiem przyjętego dotychczas budżetowego 
systemu pokrycia zapotrzebowania. 

Badanie techniczne wymaga podstawowych da- 
nych eo do ilości lat zaliczonych, co do wysokości 
uposażeń, wreszcie co do wieku i stanu rodzin- 
nego czynnych (i emerytalnych pracowników pa- 
stwowych ; danych tych ma dostarczyć specjalna 
ankieta, organizowana przez Ministerstwo Skarbu. 
Wyniki technicznego opracowania posłużą do uło- 
żenia planu finansowo gospodarczego funduszu 
emerytalnego, poczem przygotowane będzie nowe 
ujęcie urządzeń emerytalnych zarówno pod wzglę- 
dem prawnym jak i organizacyjnym dla przepro. 
wadzenia drogą ustawodawczą. 

—000— 
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Co dzień niesie? 
Dziś 12 Jutro sobota 13. 


Wincentego Kadi. 
Grzegorza W. 


Pierwsza kwadra księżyca. 
Wschód słońca 6'02. — Zachód 17.82, 


STAN GCIEPŁOTY w dniu wczorajszym wyno- 
sił --30 C. 


| Co grają dziś w teatrach! 


REPERTUAR OPERETKI NOWOŚCI 
ul. Rajska 12: 

Z OPERETKI. Dziś w piątek teatr zamknięty 
z powodu generalnej próby nowej rewji W 30- 
botę premjera nowej szłagierowej rewii WŁ Lee- 
digera „Puśćmy się“ — której zapowiedź wzbudzi- 
la bardzo żywe zainteresowanie. Udział w rewii 
bierze cały zespół solistów, balet, oraz chóry. 
Poszczególne obrazy wyposażone zostały w boga- 
tą i efektowną wystawę, wedle oryginalnych wzo- 
rów art. Kotschyego. W części muzycznej liczne 
nowe piosenki, które niewątpliwie szybko zyska- 
ją sobie popularność. Specjalną atrakcją staną się 
niewątpliwie liczne pomysłowe balety, oraz nowe 
kostiumy. Całość reżyseruje p. L. Stefański. część 
muzyczną prowadzi p. Rapacki, ewolucje i ba- 
let układu p. Nowotarskiego. 

Sobota: „Puśćmy się“. 

Niedziela popoł. i wieczór: „Puśćrry się“. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE 
Piątek: „Intryga i miłość”. 


TEATR BAGATELA 
Piątek: „Dajemy dolary*. 
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Nowości: „5 gwiazd ekranu“ w wielkim podwój- 
nym 16 aktowym programie. 

Reduta: Harry Peel w sensacyjnym 8 aktowym 
iiknie „Ze Śmiercią w Ne 

Uciecha: „Przed bitwą* — według powieści C. 

Farrera. 

Wanda: „Żywy nieboszczyk* 8 aktów niebywa- 
łego humoru i prawie nieprawdopodobmych przy- 
ód. 

Mireia: „Dzieci wiecznego mroku“, komedja 

z Haroldem Llloyd. 

m 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA: 
Grand Hotel; 

Ks. Światopełk Mirski — Woroniec, Józef Gutt- 
mann — Cieszyn, Karol Müller — Jena, dr. Jó- 
zei Liwo — Rzeszów, Fryc Spitzer — Wiedeń, 
Anna Grodyńska — Lwów. 

Hotei Saski: 

Władysław Chwalibóg — Pawłowice, Stefan 
Pluciennik — Łódz, Jan Tomczyk — Łódź Henryk 
Ulbirch — Scheidenberg, Henryk Pański — Ra- 
domsk, Paweł Musajew — Wilno, Samson Szapi- 
ra — Warszawa, Samuel Kohn — Wiedeń, Jerzy 
Burliga — Wiedeń, Gustaw Rozecki — Młoszowa, 
Brumo Belling — Thurming, Cecylia Weinstein — 
Zakopane, Lejb Karp — Warszawa, Emil Bartel — 
Katowice. 


—— 

DYŻURY NOCNE W APTEKACH. W nocy z 
piątku na sobotę (z 12 na 13 bm.) służbę pełnią 
następujące apteki: 1) Apteka pod Złotą Głową, 
Rynek gł. 13, — 2) Apteka pod Trzema Koronami, 
ul. Retoryka 1, — 3) Apteka Czterwasta, ul. Lu- 
bicz 7, — 4) Apteka, ul. Stradomska 6. 

= 

PRZYPŁYW I STAN CHORYCH W SZPITA- 
LU ŚW. ŁAZARZA. Dnia 10 bm. przywieziono do 
szpitala św. Łazarza ogółem 49 chorych. Z pośród 
tych zanotowano: 6 wypadków chorób wewnę- 
trznych, 1 zakaźny, 12 chirurgicznych, 11 położni- 
czych i ginekologicznych, 2 oczne, 13 wenerycz- 
nych i skórnych, 2 umysłowe i nerwowe i 2 la- 
ryngołogiczne. Chorób względnie zasłabnięć na- 
głych z powodu nieszczęśliwych wypadków, za- 
uuć, okaleczeń itp., zanotowano 6 wypadków. 

Dnia 10 bm. opuściło szpitał 61 rekonwalescen- 
tów, zmarły 4 osoby (2 na oddziele wewnętrzny, 
1 na clururgicznym i 1 na położniczym), na dzień 
zaś następny pozostało w szpitalu na poszczegól- 
nych oddziałach ogółem 984 chorych. 

—o— 


ZWIĄZEK LUDOWO NARODOWY urządza w 
poniedziałek dnia 15 bm. o godz. 6 wiecz. w sali 
Towarzystwa Rolniczego (pl. Szczepański 4) ze- 
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Budżet 


gminy m. Krakowa niewyraźny. 


Ministerstwo spraw wewn. zwróciło wojew. krak. budżet z ządaniem wy- 
jaśnienia niektórych pozycyj. 


Jak się dowiadujemy w dniu wczorajszym nad- 
szedł do województwa krak. budżet gminy miasta 
Krakowa z ministerstwa spraw wewnętrznych. — 


branie, na którem przemawiać będzie poseł Jan 
Zamorski na temat: Sytuacja polityczna państwa 
polskiego“. Wstęp za zaproszeniami, które wyda- 
je Sekretarjat Z. L. N. (Rynek 6, II. sch. I. p.). 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 
w Krakowie, ul. Lubicz (przystanek tramwajowy) 
wmawia w niedzielę 14 marca br. na ogólne żą- 
danie dla garnizonu krakowskiego krotochwilę 
w 3-cł aktach Stefana Turskiego p. t. „Czar mun- 
duru“ z występem pp. Faraschin-Kwiecińskiej b. 
art. teatru Bagatela, p. Kalinowskiej i pp. E. B. 
Załuskiego, Banasiewiczowej i Lisowskiego. Po- 
czątek o godzinie 18-ej wieczór. 

ODCZYT W SALI DOMU ŻOŁNIERZA POL: 
SKIEGO. Dnia 14 b. m. o godzinie 11 tej z ini" 
cjatywy K. O. War. wygłosi ppułk. lek. Dr. Na- 
dolski Jerzy odczyt o ochronie przeciwgazowel 
w sali Domu Żołnierza Polskiego przy ulicy Mo. 
gilskiej L. 2. 

Znajomość ochrony przeciwgazowej wśród lud- 
ności miejskiej a zwłaszcza warstw robotniczych, 
które na wypadek wojny najbardziej będą narażone 
w ośrodkach przemysłowych na skutki walki ga- 
zowej, ma znaczenie wagi państwowej — to też 
K. O. War. tym razem przeznaczyła powyższy od- 
czyt dla zatrudnionych w zakładach wojskowych 
tut. garn. robotników cywilnych i ich rodzin. 


ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA 
CHRZEŚCIJAŃSKO - NARODOWEGO NAUCZY- 
CIELSTWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH zawiada- 
mia niniejszem, że w dniu 14 bm. odbędzie się nad- 
zwyczajny Walny Zjazd delegatów Stowarzysze- 
nia. Celem zjazdu jest zajęcie stanowiska w spra- 
wie nauczycielstwa i całego szkolnictwa polskiego 
wobec przewidywanych zmian ustrojowych i upo- 
sażeniowych na tle ogólnej sytuacji gospodarczej 
państwa. Zjazd zacznie się o godz. 9-j rano w lo- 
kału Centralnego Towarzystwa Rolniczego (ul. 
Kopernika 30). Karty uczestnictwa dla delegatów 
i karty wstępu dla gości będą wydawane w biurze 
Stowarzyszenia (ul. Senatorska 19), oraz w lokalu 
obrad w dniu ziazdu. 

ODCZYT ZNANEGO PODRÓŻNIKA POLAR- 
NEGO prof. Lauge Kocha z Kopenhagi pod tytu- 
łem „Naokoło północnej Greniandji* odbędzie się 
w sobote dnia 13 bm. o godz. 7 wieczorem w sali 
zakladu fizycznego uł. Gołębia l. 13. W niedzielę 
14 bm. o godz. 10 rano na posiedzeniu fachowem 
Towarzystwa Geologicznego i Geograficznego w 
sali Instytutu geologicznego przy ul. św. Anny 6, 
wygłosi prof. Koch referat pod tytułem „Geolo- 
gja północnej Grenlandii", ó 

PIERWSZY DZ:EŃ ZBIÓRKI NA URZ DZE- 
NIE GMACHU Y. M.C.A. W KRAKOŚNE WSE 
raj drużyny Komitetu obywatelskiego rozpoczęły 
pracę celem zebrania funduszu na umeblowanie 
gmachu Y. M. C. A. Po półdniowych zabiegach 
wszystkie drużyny zebrały się na wspólne śnia- 
danie i kolejno zdawały sprawę z wyników zbiórki. 
Okazało się, że pierwszy dzień przyniósł kwotę, 
rokującą najlepsze nadzieje, mianowicie z górą 
28 tys. zł. 

O godzinie 3-ciej po południu odbyła się na 
Rynku głównym pod więżą ratuszową uroczystość, 
która powtarzać się będzie codziennie, a miano- 
wicie w obecności Prezydenta miasta, Komitetu 
obywatelskiego, członków drużyn i licznie zebra- 
nych obywateli miasta. uwidoczniono na olbrzymiej 
tablicy przedstawiającej gmach Y. M. C. A. do- 
tychczasowy wynik finansowy. 

Po zakończeniu uroczystości wszystkie drużyny 
wyruszyły na dalszą pracą pod wodzą swych na- 
czelników. 

OFIARY SZALONEJ JAZDY SZOFERÓW. —. 
Wczoraj o godzinie 9 rano auto osobowe pottą- 
cilo na ul. Długiej Józeię Kołodziejczykową, żo- 
nę robotnika. Potrącona doznała ogólnych potłu- 
czeń na całem ciele i wstrząsu mózgu. Lekarz po- 
gotowia ratunkowego przewiózł Kołodziejczyko- 
wą do kliniki chirurgicznej. 

Również wczoraj auto osobowe najechało na 
ulicy Starowiślnej na Władysława Koczelę, któ- 
ry odniósł liczne obrażenia na głowie. Ofiarę sza- 
lonego szoiera opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowega i przewiózł do szpitala św. Łazarza. 

ROBOTNICY DZIENNI ZATRUDNIENI PRZEZ 
MIASTO. Z dniem 1 marca br. przyjęło budow- 
nictwo miejskie dalszych 13 bezrobotnych, kra- 
kowska kolej elektryczna 59, a zarząd ogrodów 
miejskich 100 bezrobotnych. Wobec tego zatru- 
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Ministerstwo zwróciło budżet celem udzielenia 
mu wyjaśnień przez gminę co do szeregu pozycyj 
budżetowych. 


dnia budownictwo miej. 143, elektrownia miejska 
55, krakowska kolej elektryczna 109, a zarząd 
ogrodów miejskich 100 bezrobotnych — razem 
407 bezrobomych. Ogółem zaś zatrudnia obecnie 
gmina m. Krakowa 1642 robotników dziennych. 

STATYSTYKA POLSKIEJ LINJI LOTNICZEJ 
AEROLOT S. A. ZA MIESIĄC LUTY 1926 R. — 
W miesiącu lutym samoloty komunikacyjne Pol- 
skiej linji lotniczej kursowały na linjach: Ware 
szawa—Kraków, Warszawa—Lwów, Warszawa— 
Gdańsk i Kraków— Wiedeń, przewożąc w 122-ch 
podróżach 255-ciu pasażerów, 8.695 kg. towarów: 
i 31'6 kg. poczty. Ogółem w miesiącu lutym samo- 
loty Polskiej Linji Lotniczej, przebyły w powie- 
trzu 35.289 klm. Przeciętna regularność wynosiła 
około 70 proc. Żadnych nieszczęśliwych wypad- 
ków nie było. 

Z POWODU ZAMIERZONEGO ZNIESIENIA 
WIECZORNEGO POCIĄGU KRAKÓW—POZNAŃ 
prezydjum miasta Krakowa wysłało bezzwłocz= 
nie telegram, protestujący do ministra koleji p. 
Chąhdzyrńskiego z żądaniem wstrzymania zarzą” 
dzenią godzącego bardzo poważnie w żywotne 
interesy ludności Krakowa, oraz telegramy o im 
terwencję do posłów krakowskich, a nadto od: 
powiedni telegram do prezydjum miasta Pozna“ 
nia, przyłączający się do protestu w powyższej 
sprawie. 

O ZABEZPIECZENIE MOSTÓW I DRÓG 
PRZED POWODZIĄ. Okręgowa dyrekcja robót 
publicznych w Krakowie odniosła się do urzędów. 
wodnych z żądaniem nadesłania jej poszczegól- 
nych danych o stanie mostów į dróg w związku 
z możliwością wylewów rzek w porze wiosennej. 
Według instrukcji okręg. dyrekcji, zarządy wodne 
z chwilą wezbrania wód winny natychmiast zawia- 
domić Komitet powodziowy w Krakowie, jakie mo- 
sty, odcinki dróg i objekty gospodarskie są za- 
grożone wylewem. by można tam wysłać w porę 
oddziały ratownicze. 

POŻARY W LUTYM. W ciągu miesiąca lutego 
br. zanotowano 33 pożary. We wszystkich wy- 
padkach ogień powstał wskutek przypadku, prze- 
ważnie z powodu wadliwej budowy kominów. 

ZNOWU WŁAMANIA [ KRADZIEŻE. Na szko= 
dẹ Jana Fabera, zam. uL Lubomirskich 1. 23, skra- 
dziono z zamkniętego mieszkania, do którego spra= 
wca dostał się kluczem lub wytrychem, gardero- 
bę męską i materję na ubranie, łącznej wartości 
500 złotych. 

Na szkodę Feleny Smolarskiei, zam. przy ulicy 
Wolskiej 1. 5, skradziono z zamkniętego strychu 
przy pomocy dobranego klucza, bieliznę, warto* 
Ści 300 zł. 

Salomon Wiener, kupiec, zam. B. Ciała 1. 9, do- 
niósł, że skradziono inu z podwórza tegoż domu 
około 40 kg. naczynia kuchennego, wartości 120 
złotych. 

ZWŁOKI NOWORODKA W USTĘPIE. W ustę= 
pach domu przy ul. Skawińskiej 1. 13 znaleziona 
nieżywy płód ludzki 3-miesięczny, który po zba- 
daniu przez lekarza obwodowego odesłano do Zą- 
kładu Medycyny sądowej. 


Propaganda turystyczna Krakowa. 


Mimo szczupłych środków materjalnych udało 
się Polskiemu Związkowi Turystycznemu, wydać 
pierwszą publikację propagandową o Krakowie, 
która w większej ilości egzemplarzy rozesłaną zo- 
stanie po całej Europie i większych ośrodkach za- 
morskich. 

Broszurka o Krakowie utrzymaną jest w typie 
podobnych wydawnictw zagranicznych i obejmuje 
krótki szkic propagandowy w językach: polskim, 
francuskim, niemieckim i angielskim, jakoteż ze- 
stawienie osobliwości godnych zwiedzenia. Szereg 
udanych ilustracyj ożywia część opisaną, 

Przy układaniu i korekcie tekstów obcojęzycz- 
nych oddali Związkowi bardzo cenne usługi Pre- 
zes Stowarzyszenia Przyjaciół Francji Architekt 
Stryjeński i Prof. Romam Dyboski, 

Związek Turystyczny spodziewa się działalnością 
wydawniczą zdobyć uznanie wydziałów propagan- 
dowych Ministerstwa Spraw Zagranicznych, jakoteż 
Ministerstwa Robót Publicznych i liczy na odpo- 
wiedni udział Krakowa w funduszach na propa- 
gandę zagraniczną. 

Pierwszy egzemplarz broszury o Krakowie prze- 
słał Związek fundatorowi krakowskiego gmachu 
Y. M. C. A. p. Fennowi Cleveland, dia odnowienia 
wspomnień, które skłoniły wielkodusznego Ame- 
rykanina do jego szlachetnej ofiary. 


W 
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Nr. 59. 


Sensacyjna rozprawa o nadużycia w krak. 
oddz. Najwyższej Izby Kontroli Państwa. 


B. prezes Łasiński i b. rachmistrz Biliński na ławie oskarżonych. 


Kraków, 12 marca. 

W dniu wczorajszym rozpoczęła się w okręgo- 
wym sądzie karnym w Krakowie kilkodniowa 
rozprawa przeciw Józefowi Bilińskiemu, byłemu 
rachmistrzowi okręgowej Izby kontroli państwa, 
oraz Mieczysławowi Łasińskiemu, byłemu preze- 
sowi tejże Izby, oskarżonym o zbrodnię sprzenie- 
wierzenia 5.110 zł. 14 gr. i 200,245.000 Mk. Deifrau- 
dacii tej dopuścili się w czasie od 1 kwietnia 1924 
do 1 czerwca 1925 roku. 

Wedle aktu oskarżenia, tak Łasiński, jak i Bi- 
fiński, powierzone im przez Najwyższą Izbę Kon- 
troli Państwa, jako przez władzę bezpośrednio 
przełożoną, fundusze na opędzenie kosztów, poła- 
czonych z funkcjonowaniem okręgowej Izby kon- 
troli państwa w Krakowie, w ten sposób natu- 
szyli, iż, działając we wspólnem porozumieniu, 
sprzeniewierzyli powyżej podaną kwotę, a nastę- 
pnie, aby tę zbrodniczą czynność przed swoją wła- 
dzą przełożoną ukryć, pokrywali wydatki w ten 
sposób spowodowane, fałszywemi rachunkami, a 
w szczególności 
RACHUNKAMI NA NIEPRZEPROWADZONE | 
NIEODBYTE PRZEZ NICH KOMISJE URZĘDO- 

WE, 

tudzież rachunkami osób i firm już to nie istnieją- 
cych, już istniejących, a odnoszącemi się do przed- 
miotów, okręgowej Izbie kontroli państwa w Kra- 
Kkowie nigdy nie dostarczonych. Następnie wyli- 
cza akt oskarżenia czternaście pozycyj i rachun- 
ków obwinionego Łasińskiego, opiewających na 
'sfingowane podróże urzędowe, oraz czternaście 
pozycyj rachunków Bilińskiego, również za sfin- 
gowane, nieodbyte jazdy urzędowe. 

Wkońcu obejmuje akt oskarżenia dziesięć pozy- 
cyj rachunków na dostarczone rzekomo przedmio- 
ty od firm, które albo nie istnieją, albo wprawdzie 
istnieją, ale przedmiotów tych nie dostarczyły, 

Obwiniony Łasiński utrzymuje wprawdzie. że 
w czasie i w miejscowościach, wymienionych w 
rachunkach, urzędował, atoli akt oskarżenia tłó- 
maczeniu temu nie daje wiary, gdyż sam obwi- 
niony przyznaje, że 

W ŻADNYM Z URZĘDÓW, KTÓRY MIAŁ 
KONTROLOWAĆ, NIE BYŁ, 


a że jedynie czynności swoje ograniczał do kon- 
troli służby wewnętrznej, do badania przez roz- 
pytywanie się ludności o sposobie urzędowania itp. 
Obwiniony Biliński zwala całą winę na obwi- 
nionego Łasińskiego, twierdząc, iż 
WSZYSTKIE RACHUNKI SĄ FAŁSZYWE 


i że je sam sfałszował, że jednakże nie czynił 
tego w interesie własnym, lecz w interesie i na 
polecenie obwinionego Łasińskiego, który sam miał 
wszystki rachunkami temi objęte kwoty, sprzenie- 
wierzyć i rachunkami temi sprzeniewierzone kwo- 
ty pokryć. 

Wszystkie te rachunki sporządzali oskarżeni w 
tym celu, aby pokryć rzekomo legalne użycie po- 
wierzonych im funduszów rządowych. 

Obwiniony Biliński twierdzi, że wszystkie te 
pieniadze przywłaszczył sobie obwiniony Łasiń- 
ski, a on, z obawy o utratę posady, te nadużycia 
Łasińskiego tolerował i pokrywał. Także obwi- 
niony Łasiński utrzymuje, że przywłaszczył je So- 
bie Biliński, a on o malwersacjach Bilińskiego do- 
wiedział się dopiero z końcem maja 1925 roku. 
W dniu tym bowiem wyjechał Biliński do Białej, 
a następnie do Oświęcimia, skąd napisał 
LISTY, KTÓRE STAŁY SIĘ PODSTAWĄ WY- 

KRYCIA CAŁEJ SPRAWY. 

Tłómaczeniu się obw. Bilińskiego, że on żadnych 
pieniędzy sobie nie przywiaszczył, akt oskarżenia 
nie daje wiary, bo trudno przypuścić i uwierzyć, 
aby ukrywał nadużycia obw. Łasińskiego tylko 
£ obawy utraty posady. Ze względu zaś na to, 
że obu obwinionych łączyć miały nietylko stosun- 
ki służbowe, lecz i prywatne interesa pieniężne, 
trudno przypuścić, aby usłużność obw. Bilińskie- 
go tak dalece była odnośnie do osoby obw. Ła- 
sińskiego posuniętą, by mu aż odstępował nale- 
żytości z rachunków za własne rzekomo odbyte 
komisje urzędowe. Raczej przyjąć należy, iż obw. 
Biliński nietylko dbał o posadę, lecz i o kieszeń 
własną, a dbając o to ostatnie, zgarnywał do niej 
przynajmniej to, so mu się z mocy funkcyjnych 
PW, do jego osoby się odnoszących, nale- 
żało. 

Obwiniony Łasiński twierdzi, że żadnych fun- 
duszów, mu powierzonych, nie sprzeniewierzył, 
nie jest jednak w stanie, prócz gołosłownego za- 
przeczenia i zasłaniania się niepamięcią, niczem 
odeprzeć tych w ciągu śledztwa sądowego na jaw 


wyszłych momentów, które jednak wskazują na 
| to, że przynajmniej pewne kwoty z powierzonych 

mu funduszów urzędowych sobie przywłaszczył, 
| co zresztą 


| NIE ZWALNIA GO, JAKO PREZESA, OD OD- 
POWIEDZIALNOŚCI ZA WSZYSTKIE, OBJĘTE 
AKTEM OSKARŻENIA, KWOTY. 


Skoro więc — kończy akt oskarżenia — wyka- 
;. zarem zostało, że obrona obu obwinionych oka- 
zała się już to nieprawdziwą, już to bez istotnego 
znaczenia dla sprawy samej i że obaj obwinieni 
w zupełnej świadomości swego działania popełnili 
te nadużycia, to dopuścili się oni zbrodni sprzenie- 
wierzenia z paragrafu 181 u, k. za którą odpowia- 
dać muszą. 
ROZPRAWA 

Rozprawie przewodniczy prezes sądu okręgo- 
wego karnego Pelz, wotują sso. Lizak i Kraus, 
oskarża podprokurator Sozański bronią: Bilińskie- 
go adwokat dr. Woźniakowski, Łasińskicgo adw. 
dr. Schoenwetter. Izbę kontroli państwa zastępu- 
ie radca Mierzyński, który równocześnie zastę- 
puje naczelną prokuraturę, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia obrońca Łasiń- 
skiego, dr. Schoenwetter, zarzucił brak wymaga- 
nej ustawą o kntroli państwa z 23 czerwca 
1921 roku zgody właściwych czynników rządo- 
wych do Ścigania karno-sądowego, motywując to 
tem, że prezes Izby kontroli państwa, jako urzęd- 
nik, mianowany przez prezydenta Rzeczy pospoli- 
tej, nie jest urzędnikiem w znaczeniu art. 30 po- 
wyższej ustawy i do Ścigania karno-sądowego wy- 
magane jest zezwolenie prezesa Najwyższej Izby 
kontroli państwa, oraz prezesa Rady ministrów. 

Podprokurator Sozański i zastępca Najwyższej 
Izby kontroli państwa, Mierzyński, zbijali argu- 
menty obrony, wykazując, iż wystarcza zezwole= 
nie Najwyższej Izby kontroli państwa. 

bunał po naradzie nie uwzględnił wniosku 
obrony i przystąpił do przesłuchania oskarżonego 
Bilińskiego. 

Oskarżony Biliński nie poczuwa się do winy. Na 
szczegółowe pytania przewodniczącego podaje. że 
do służby w okr. Izbie Kontroli wstąpił dnia 1 
kwietnia, jako kancelista w 10-tym stopniu służ- 
bowym, a od 1 lipca został rachmistrzem w 9-tvm 
stopniu służbowym. Poprzednio pracował w woj- 
skowym zakładzie gospodarczym, jako urzędnik 
wojskowy ll-tej kategorii. Przy wojsku był od 
roku 1905. Ma 3 kłasy szkoły wydziałowej i kurs 
czterech klas gimnazjalnych. Na posadę cywilną 
przeniósł się z tego powodu, że nie miał wyma- 
ganego cenzusu naukowego na urzędnika woj- 
skowego. Za protekcją kap. Boziewicza otrzymał 
w okręgowej Izbie Kontroli posadę, na którą przy- 
jął go prezes Łasiński. Przewodniczący zapytuje 
obwinionego, czy za otrzymanie posady musial 
coś komu dać na co Biliński odpowiada. że nie 
musiał, tylko dobrowolnie 
ZAOFIAROWAŁ PREZESOWI ŁASIŃSKIEMU 
100 KG.. CUKRU, KTÓRE ŁASIŃSKI PRZYJĄŁ. 

Następnie oskarżony Biliński szczegółowo przed 
stawił tok czynności w okręgowej lzbie Kontroli 
Państwa, gdzie jako rachmistrz był upoważniony 
na mocy polecenia prezesa do przechowywania 
kredytów na utrzymanie Izby. Fundusze były po- 
dejmowane z Kasy skarbowej zawsze w razie 
potrzeby na podstawie asygnat, wystawionych 
przez oskarżonego, a podpisanych albo przez pre- 
zesa Łasińskiego, albo jego zastępcę Dra Szcze- 
pańskiego. 

Dalej podaje Biliński, że poszczególni urzędni- 
cy, mając wyjechać na kontrolę, wygotowywali 
referaty i wystawiali sobie t. zw. .,delegacie', — 
którą podpisywał prezes Łasiński i która zaopa- 
trywana była w wielką okrągłą pieczątkę urzędu. 
Każda taka delegacja powinna była mieć liczbę 
czynności, 

Otóż co do delegacyj, odnoszących się do podróży 
Bilińskiego, podaje oskarżony, że nie przedkładał 
referatów, lecz wystawiał na polecenie Łasińskiege 
KARTECZKI Z FIKCYJNEMI LICZBAMI, 
na których uzyskiwał podpis od Łasińskiego, a 
następnie urzędniczka przybijała okrągłą pieczą- 
tkę. Wszystkie te delegacje dotyczyły kontroli u- 
rzędów pocztowych. na których czynnościach 
| Biliński wogóle się nie znał, Podróży tych Biliń- 
| ski w rzeczywistości nie odbywał, a rachunki spo- 
rządzał na podstawie połecenia Łasińs"”' wo, który 
dawał mu takie dyspozycje: niech pan napisze rp. 
6 dni, za furmankę policzyć tyle, za doróżki tyle, 
djety tyle it. d. 
| Na podstawie delegacyj i dołączonych „achun- 
ków. Biliński wypłacał urzędnikom należne kwo- 


tv, a oni potwierdzali odbiór pieniędzy. — Nato- 
miast co do rachunków Bilińskiego rzecz miała 
| się inaczej. Mianowicie wedle zapodań Bilińskiego 
Łasiński pobierał od Bilińskiego rozmaite kwoty, 
a następnie na pokrycie tych kwot szły owe sfin- 
gowane raciunki, pokwitowane z odbioru przez 
Bilińskiego. W rzeczywistości Biliński tych pie- 
niędzy nie otrzymywał. — Pieniadze pobierał on 
tylko za faktycznie przeprowadzane przez siekie 
kortrole w urzędach wojskowych oraz na kole- 
jach, przyczem odnośne kwoty sam sobie likwi- 
dował. 

Na zapytanie przewodniczącego. czy czynności 
swoję uważał za bezprawne, odpowiada Biliński, 
że dziś wie, iż były one bezprawne jednak wów- 
czas, kiedy to robił, zapewniał go prezes Łasiń- 
ski. że dzieje się to na polecenie Najwyższej izby 
Kontroli Państwa, która miała zezwolić prezesowi 
Łasińskiemu z powodu nieprzyznania mu funduszu 
reprezentacyjnego, na uzyskanie pieniędzy w tei 
formie przez 
WYSTAWIANIE RACHUNKÓW NA FIKCYJNE 

PODRÓŻE KONTROLNE. 

Obrońca Łasińskiego prosi w tem miejscu o 
stwierdzenie, że Biliński nie tłumaczył się w ten 
sposób w śledztwie, a z odnośną koncepcją o fun- 
duszach reprezentacyjnych Łasińskiego występuje 
obecnie poraz pierwszy. 

Kiedy Łasiński z dniem 1 stycznia 1925 został 
prezesem Izby (dotąd był tylko kierownikiem) 
miał wedle zeznań Bilińskiego powiedzieć, że obe- 
cnie nie będzie mu już wypadało jeździć na kon- 
trolę i że Biliński musi na swoje nazwisko wypi- 
sywać owe rachunki. które mają iść na pokrycie 
wydatków reprezentacyjnych p. prezesa, Tak ze- 
znaje Biliński obecnie, a nie umie dać odpowiedzi 
na zapytanie przewodniczącego, dlaczego podał w 
śledztwie, iż Łasiński powiedział, że 
NIE BĘDZIE MU JUŻ WYPADAŁO, JAKO PRE- 
ZESOWI „WYSTAWIAĆ SFINGOWANE RA- 

i CHUNKI“, 
nie zaś „jeździć na konbrolę“. 


Następnie Biliński obszernie przedstawił swe 
stosunki rodzinne, podając. że utrzymywał siebie 
i rodzinę złożoną z żony i 3 dzieci, tylko z pen- 
sii, wynoszącej 258 zł. miesięcznie. Na zapytanie 
przewodniczącego prezesa Pelza, dlaczego Q$kar= 
żony wyiechał nagle do Oświęcimia w maju 1925 
1 stamtąd napisał listy, wspominające o nadnuży- 
ciach, Biliński podaje, że z powodu nieporozumień 
małżeńskich zamierzał groźba wyjazdu i utraty 
utrzymania ukarać swą żonę. Treść listów, pisa- 
nych z Oświęcimia, tłumaczy na niekorzyść Oskar- 
żonego Łasińskiego, podając, że wspomniał o nad- 
użyciach nie swoich, tylko Łasińskiego. 

Na tem rozprawę przerwano o godzinie 2'30 
popołudnin. Dziś słuchany będzie w dalszym cią» 
gu Biiiński, poczem zeznawał będzie oskarżony 
Łasiński. 
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Z sali sądowej. 
POSTRZELIŁ NIEWINNEGO. 


W Przegini Narodowej wykonuje prawo polo- 
wana spółka łowiecka, na której czele stoi prof. 
uniw. Dr Rutkowski. Wielkim szkodnikiem i kłu- 
sownikiem, działającym bezkarnie na szkodę tej 
spółki, był niejaki Sroka Jan, Kilkakrotnie karany. 
Gajowy Józef Kowalówka, utrzymywany przez 
spółkę dla ochrony zwierzyny i lasu postrzelił 
w nocy włościanina Srokę Henryka, człowieka do« 
tąd niekaranego, który wedle aktów karnych z kłu- 
sownictwem nie wspólnego nie miał. Gajowy Ko- 
walówka tłomaczył się pomyłką, obroną konieczną, 
gdyż zbudzony w nocy podejrzanym hałasem uwa- 
żał spotkanego Srokę Henryka za napastnika i kłu- 
sownika i zaczął się z nim sząrpać, wskutek czego 
strzelba wystrzeliła. Rannemu musiano w oddziele 
chirurgicznym w Krakowie, będącemu pod zarzą- 
dem prof. Dr Rutkowskiego, odjąć wskutek zgo» 
rzeliny prawą rękę. Wczoraj sąd okręgowy karny 
pod przewodnictwem radcy s. o. Dra Kaczmarskiego 
| wymierzył po przesłuchaniu świadka zajścia oskar- 
| żonemu Kowalówce za zbrodnię ciężkiego uszko= 
| dzenia ciała półtora roku więzienia. Wotowali 
| sędziowie Droździkowski i Dr Wątor, bronił Dr. 

Spingarn, oskarżał prok. Schwakopf, poszkodowa- 
| nego zastępował adw. Dr Nebmer substytut Dra 
Heskiego. — Jako okoliczność obciążającą przyjęto, 


Że oskarżony wijącemu się z boiu Sroce, który 
błagał o odrobinę wody, dał brutalną, odmowną 
odpowiedź. 
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Alfred Nobel. 


W trzydziestoletnią rocznicę śmierci. 


_ Wiadomości z Zakopanego. 


l Zakopane, 9 marca. 
MIEDZYNARODOWE ZAWODY NARCIAR- 

SKIE O MISTRZOSTWO POLSKI, które odbyły 

Się w dniach 6 j 7 bm., udały się pod każdym 


c względem bardzo dobrze. Zjazd gości wzmógł się, 
© lącznie właśnie z niemi, bo poza dziesiątkami za- 


Wodników krajowych i zagranicznych, przedsta- 
wicielami władz i związków sportowych, przybyło 
wiele osób, aby podziwiać z jednej strony spraw- 
ność naszych narciarzy, z drugiej napawać się pię- 

em zimy tatrzańskiej. A zima ta, kapryśna w o- 
Stąrnich tygodniach, obdarzyła nas całą swoją 


« krąsą właśnie w przeddzień zawodów i w oba dni 


zawodów. Biegi, o których dokładne sprawozda- 
me dały działy sportowe, wypadły wspaniale. Li- 
Czny udział zawodników, między którymi byli sa- 
mi naitężsi zawodnicy krajowi i zagraniczni w li- 
Czbie przeszła stu, wspaniała słoneczna pogoda, 
która pozwalała przybyłym licznie na zawody 
gościom podziwiać przepych wnętrza zachodnich 
Tatr i najpiękniejszej z hal, uczyniły z pierwszego 
dnia zawodów królewskie święto sportowe. Przy- 
byli mimo trudu, jakim jest wśród warunków zi- 
mowych spacer na halę Gąsienicową, panowie mi- 
rister Osiecki, generałowie ks. Niewiarowski, Józef 
Haller, Szeptycki, Kuliński i inni. Wyniki dla na- 
szych zawodników były wprost wspaniałe i oka- 
zały, że o ile chodzi o biegi, to zrównałiśmy się w 
nich z najtęższymi zawodnikami zagranicznymi. 
W drugim dniu zawodów odbyły się skoki na sko- 
czni w dolinie Jaworzynki. Skocznię tę, którą o- 
becnie po wybudowaniu dużej skoczni na Krokwi 
używa się jako rezerwy, trzeba było przedtem z 
powodu braku Śniegu, odpowiednio do potrzeby 
urządzić. Woziło się więc przez parę dni Śnieg i 
ubijało. Spadły w ostatniej chwili Śnieg poprawił 
ją nieco, mimo tego pozostawiała dużo do życze- 
nia. Przez to samo już wyniki w skokach nie były 
nadzwyczajne, nawet i u zawodników zagranicz- 
nych, a niemałą w uzyskaniu lepszych wyników 
przeszkodą był sypiący w czasie całego konkursu 
Śnieg. Wieczór drugiego dnia odbyło się w sali 
teatralnej hotelu Morskie Oko, w obecności przed- 
stawicieli rządu, wojskowości, delegatów związ- 
ków sportowych krajowych i zagranicznych, oraz 
bardzo licznie zebranej publiczności, rozdanie na- 
gród i ogłoszenie wyników. Po rozdaniu nagród 
odbył się na dużej werandzie hotelu Morskie Oko 
bankiet, w czasie którego wygłoszomo szereg mów 
i wzniesiono tyleż toastów. Przemawiali imieniem 
Polskiego Związku Narciarskiego ppłk. Bobkow- 
ski, minister Osiecki imieniem rządu, poseł Kozło- 
wski imieniem Zakopanego, dr. Matouschek, Wert- 
heimer, Guhr imieniem zagranicznych związków 
sportowych, ks. Humpola, mjr. Romaniszyn i wre- 
szcie ponownie, kończąc okrzykiem „kochajmy 
się“ ppłk. Bobkowski. Całą uroczystość między 
narodowych zawodów narciarskich zakończył pu- 
bliczny raut, który przeciągnął się do rana dnia 
następnego. Goście zagraniczni, chwaląc organiza- 
cję zawodów, zachwycając się pięknem przyrody 
tatrzańskiej i iście staropolską gościnnością, z obie- 
tnicami częstszego odwiedzania nas i zapraszają 
nawzajem do siebie, odjechali w poniedziałek nad 
ranem samochodami do Nowego Targu, skąd dalej 
pociągiem przez Suchą Górę do Czechosłowacji. 

DRUGIE MIĘDZYNARODOWE ZAWODY NAR 
CIARSKIE W ZAKOPANEM odbędą się w czasie 
świąt wielkamocnych na hali Gąsienicowej. Urządza 
je Sekcja narciarska Polskiego Tow. Tatrzańskie- 
go, zachęcona powodzeniem pierwszych i obiet- 
nicą wzięcia w nich udziału przez uczestników za- 
granicznych, daną w czasie pierwszych zawodów. 
Zawody, a raczej międzynarodowa konkurencja 
Sąsiedzka, — odbędą się w dniach 4, 5 j 6 kwie- 
tnia., na hali Gąsienicowej, gdzie warunki Śnieżne 
są znakomite i z dnia na dzień polepszają się, gdyż 
to jest zwykły porządek rzeczy, że z wiosną zima 
walcąca z nią, cofa się w góry i tam wśród sprzy- 
jających dła siebie warunków króluje wszechwła- 
dnie, roztaczając swoją krasę i czar. W program 
tych zawodów wchodzą obliczane na pumkty: bieg 
terenowy o charakterze biegu zjazdowego, przy 
którym punktowane będą upadki į forma zjazdo- 
wa, bieg z przeszkodami i bieg 18-kilometrowy. 
Poza pumktacją odbędzie się konkurs skoków na 
skoczni ad hoc skonstruowanej. Rozgrywka odbę- 
dzie się o puhar im. Fachera, a staną do niej voza 
naszymi zawodnikami: Czesi, Niemcy, Austriacy, 
Węgrzy i prawdopodobnie Rumuni i Jugosłowia- 


nie. 
—— 


Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU LUDOWO-NA. 
RODOWEGO. W poniedziałek 15 bm. odbędzie 
się w Zakopanem wiec Związku Ludowo-Narodo- 
wego. na którym przeinawiać będą posłowie Ja- 
chymiak. Dobija, Tabaczyński, Matłosz i M. Ko- 
mlowski. 


W tym roku upływa trzydzieści lat od czasu, 
gdy Alfred Nobel zmarł na chorobę serca w San 
Remo, sześćdziesiąt lat zaś od chwili, w której 
dokona! epokowego wynalazku dynamitu. Nikt mo 
że tak jak Alfred Nobel nie umiał zapewnić sobie 
wiecznej pamięci u potomnych. Dokazał tego, u- 
stanawiając słynną fundację, która tak długo bu- 
dzić będzie powszechne zainteresowanie, jak dłu- 
go korona szwedzka będzie równie mocną i stałą 
walutą, jak obecnie. 

Nobel, znakomity chemik, a równocześnie poeta 
piszący zarówno w swoim rodzinnym jak i angiel- 
skim języku, był za życia wielkim oryginałem i 
dziwakiem. Po śmierci ukochanej matki i brata u- 
marł samotny mając przy sobie tylko wiernego 
starego służącego. Od małżeństwa powstrzymy= 
wała milionera pamięć miłości z lat młodzieńczych 
gdy jako niezamożny chłopak odrzucony został 
przez swą wybraną. Zamiłowanie do chemii i 
„duch wynalazków“ odziedziczył po swoim ojcu, 
również chemiku. Wynalezienie przez niego dyna- 
mitu, na którym zasadza się rozwój nowoczesnej 
techniki, oparte było na wynalazku Sebrera z 1847 
roku. Pierwszy wynalazł nitroglicerynę, drugie- 
mu udało się w 1866 r. przez połączenie nitrogli- 
ceryny z materjałami porowatynu stworzyć Śro- 
dek wybuchowy, zdatny do praktycznego użycia. 
Był to w dziejach techniki olbrzymi krok naprzód. 
Dotąd używano jako Środka wybuchowego wy- 
łącznie prochu strzellczego, a starożytni, którzy 
itego nie znali, posługiwali się siłą rąk ludzkich. 
Rzymianie mogli swe wielkie drogi budować je- 
dynie w dolinach, a cesarz rzymski Klaudjusz mu- 
siał zatrudniać trzydzieści tysięcy ludzi przez je- 
denaście lat, aby zbudować kanał trzech mil dłu- 
gości. 


Wynalazek swój rozpowszechnił Nobel najpierw 
w Ameryce. W 1866 r. założył on pierwszą fabry- 
kę dynamitu w San Francisco. Wkrótce potem 
przyjęli też wynalazek Niemcy, za nimi Francuzi, 
Anglicy, Włosi, Hiszpanie i Szwajcarzy. W czter- 
dziestym roku życia Nobel stał się sławnym i bo- 
gatym. Miljony napływały do jego kieszeni zaró- 
wno z Ameryki, jak i z Europy. Mimo to pozostał 
głębokim idealistą i marzycielem. Współcześni 
charakteryzują go jako człowieka niezmiernie 
sympatycznego, wesołego i wszechstronie wy- 
kształconego. Znał i lubił szczególnie literaturę, 
nie tylko angielską i szwedzką, ale niemiecką, 
francuską i rosyjską. 


Nie ustawał też w swej pracy naukowej. — 
W 1888 r. wynalazł proch bezdymny, któremu dał 
nazwę „bazylitu*. Wkrótce potem zamieszkał na 
stałe w San Remo w willi „Mionido”*, znanej ogół- 
nie pod nazwą willi Nobla, W 1892 r. kazał sobie 
zbudować w Zurychu yacht cały z aluminium, — 
Jedna tylko rura na statku była zrobiona z miedzi. 

Śmierć brata, która nastąpiła w 1896 r. uczyniła 
Nobla hypohondrykiem. Nosił przy sobie nieusłan= 
nie aparat do badania pulsu i demonstrowa! zna- 
jomym w jakim momencie oczekiwać należy nie- 
chybnej Śmierci. Zmarł na chorobę serca 9 gri- 
dnia 1896 r. Ciało jego przewieziono do Szwecji 
i spalono w Sztokholmie. 


Liczba zgłoszonych przez Nobla patentów wy- 
nosiła w samej tylko Anglii 129. Testament jego 
jest znany i corocznie wiele się o nim mówi. No- 
bel uskarżał się bardzo często na niewdzięczność 
ludzką i dlatego olbrzymi swój majątek postanowił 
poświęcić na cełe wyłącznie idealne, 
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ODCZYTY, urządzane przez tutejsze Koło Tow. 
Nauczycieli szkół średnich i wyższych cieszą Się 
dużem powodzeniem. Ostatnio wygłosił odczyt na 
temat: „St. Staszic w Tatrach“ znawca Tatr i li- 
teratury tatrzańskiej, prof. Mieczysław Swierz. 
Kwaśniewski. 
~ zóŚ 
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Z TECHNIKI I PRZYRODY. 


DOM KWARCOWY. 


Proszę tytułu tego nie brać dosłownie, ale w 
istocie rzeczy idzie o domy z oknami, kióre prze= 
puszczają światło „ultrafioletowe“, dziaiające o- 
żywczo 1 uzdrawiająco na organizmy Żyjące. 0- 
becnie aktualny jest w budownictwie Ameryki 
przyszłościowy dom kwarcowy. Kwarc ma tę 
właściwość, że przepuszcza promienie ultrafjoleto- 
we. 

Wiemy, że przepuszczając promień Światła sło- 
necznego przez pryzmat, rozkładamy promień 
biały na tęczowy zespół od czerwonej barwy, po- 
marańczowei, żółtej, zielonej, niebieskiej, błękit- 
nej dn ijoletowej. 

Poza pasem fioletu znajdują się jednak barwy, 
które nie są dla wzroku naszego widzial:ie. Roz- 
różniają je niektóre zwierzęta, naprzykład kury. 
Te promienie ultrafjoletowe działają zdumiewają- 
co na rozmaite przebiegi życia w organiźmie. One 
opalają skórę (w górach), czernią silniej emulsję 
płyt fotograficznych, wyblakowują barwę tkanin i 
działają silnie desinfekcyjnie. 

Zwyczajne szkło ma tę własność, iż pochłania 
te promienie ultrafioletowe, to znaczy nie prze- 
puszcza ich przez siebie. przebywanie w pokoju 
nie powoduje brunatnienia skóry, przeciwnie u o- 
sób, przebywających długo w ubikacjach pokojo= 
wych, twarz bieleje. 

Promienie ultrafioletowe zabijają bakcyłe wo- 
dy i na tem polega ich stosowanie w lecznictwie 
przy pomocy lampy kwarcowej. Naświetlenie lam- 
pą kwarcową, gdy w lampie Żarzą się pary rtęci, 
wydające obficie promienie ultrafjoletowe, działa 
ożywczo ma organizm, zwłaszcza na skórę i oto 
„Instytut fizjologiczny* w Maine (Stany Zjedno- 
czone) sporządził z małych płytek stopionych 
szybek kwarcu cały domeczek dla... kur, dla prze- 
prowadzenia doświadczeń. 

W tym domku pomieszczono piskłęta dopiero 
co wylęgłe, zaś inne w podobnym domku ze zwy- 
kłego szkła. 

Lampa kwarcowa (rtęciowa) dodawała jeszcze 
ultrafjoletu.. stworzeniom w domku  kwarco- 


wym. 

Wynik był frapujący, kurczę w tym domku sta- 
walo się dwa razy większe i silniejsze od sąsied- 
niego w domku szklanym, — w rówaym czasie; 
a gdy prześwictlono je Róntgenem, okazało się 
iż kosteczki były silniejsze i tęższe. 

My, ludzie wyrastamy poza oknami, które nie 


puszczają promieni ultrafioletowych. * zmaczną 
część życia trawimy za temi szybami. Jakie her- 
kulesowe kształty rosłyby za szybami kwarco- 
wemi... 

Technika hutnicza doprowadziła do wyrobu 
przeźroczystych tych szybek kwarcowych w wiel- 
kości od 30 do 50 ctm. Przemysł amerykański już 
pochwycił ideę i daje okna z szyb, składanych z 
przeźroczystych tafelek kwarcowych. 

Są one drogie, ale miljonerzy mogą lokować 
swoje pociechy żywe w pokojach z takiemi szy» 
bami, aby wyrastały zdrowo i krzepko, silniejsze 
od dzieci, które nie mają Środków na mieszkanie 
z oświetleniem ultrafjoletowem. 

Nie dość jednak na tem. Szyba jest tylko szybą, 
przez nie tylko małe zasoby Światła ultrafjoleto= 
wego, odmładzającego i krzepiącego organizm, 
mogą się przedostać. Właściwym celem techni- 
ków jest „dom kwarcowy“. — Amerykańscy ine 
żynierowie pracują z nieznużoną wytrwałością 
nad zagadnieniem wytworzenia cegiełek ze stopu 
kwarcowego. 

To, co tak służyło kurczęciu, przyda się w wię- 
kszej mierze i człowiekowi. 

Inż. Edmmd Libańsk?. 


JAK TRZYNASTOLETNI STAŚ CHCIAŁ POBIĆ 
ABD- EL- KRIMA. 

Na granicy czeskiej zatrzymano 13-letniego Sta- 
sia Kowalskiego, ucznia 2-ej klasy gimn, wadowio-= 
kiego, usiłującego przedostać się do Czechosłowa- 
cji. Zapytany, w jakim celu opuścił dom rodziciel- 
ski, odpowiedział buńczucznie: 

— Jadę pomagać Francuzom w wojnie z Mau- 
rami! Pan profesor mówił, że za miesiąc zacznie 
się znowu wojna, a nie mogę pozwolić, aby Fran- 
cuzi przegrali. Miało ze mną jechać do Afryki je- 
szcze 5 kolegów, ale rodzice ich złapali. 

Staś zamierzał odbyć podróż na rowerze, któ 
ry dostał od ojca na gwiazdkę. Jako przezorny, 
harcerz zaopatrzył się w potrzebne na taką wy= 
prawę przybory, duży atlas geograficzny, kompas 
i rewolwer nabity sześcioma kulami, z których ka 
żda była pokropiona święconą wodą. 

Pełen rycerskiego ducha młodzieniec zalał się 
gorącemi łzami na wiadomość, iż musi wrócić do 
domu, 

—000— 
AMUNDSEN PRZED ODLOTEM. 

Osie, 11 marca. (PAT) Przygotowania Amund- 
sna do lotu biegunowego zbliżają się już ku koń- 
cow.. Amundsen znajduje się becnie w drodze z 
Nowego Jorku do Osło ,gdzie wczoraj przybył już 
Ellsworth. Obaj wyjadą w przyszłym miesiącu do 
Kiugsbay. gdzie znajduje się okręt nadpowietrz-= 
ny „Norge“. Okręt ekspedycyjny Hobby, który 
brał już udział w ostatniej wyprawie Amundsena, 
odi dzie jeszcze tego tygodnia z materiałem do 
Ki gsbay, 


Bura crm z - 

|| Ú ADMINISTRACJA OTWARTA 
od godz. 9—12 w południe 
l od godziny 4 —7 wieczorem 


SYNDYKAT finansowy wypożycza kapitały zdrowym przed- 
siębiorstwom handlowym lub przemysłowym przez gwa- 
rantowanie subskrypcji na akcje i obligacje w Londynie. 
Zgłoszenia w języku angielskim lub niemieckim do P.D.E. 
c/o Streets Gracechurch St, London F. C. 3. 371 


FRANCUSKIEGD języka, początków i konwersacji udziela 
repatrjantka. Ceny b. przystępne. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Nauczycielka francuskiego“ do Administracji „Gońca 
Krakowskiego*. 365 


AGRONON-ADMINIRTRATOR, żonaty, lat 37, absolwent wyż- 
szej szkoły rolniczej w Niemczech, posiadający 15 lat 
praktyki w kraju i zagranicą, wyspecjalizowany w ho- 
dowli bydła i kultnrze ziemi, przyjmie posadę samodziel- 
nego administratora w majątku ziemskim, nawst naj- 
więcej zaniedbanym od 1 lipca r. b.. Poważne ref. na żą- 
danie. Oferty: Lipno, skrzynka poczt. 53. 436 


OGRODNIK-PSZZUELARZ, kawaler, z ukończoną szkołą ogro- 
dniczo-pszczelniczą, znający się również na rolnictwie, 
posznkuje posady od zaraz. Kielce, Rynek 13, Jan Machnik. 

430 


RZĄDCY rolnego z wyższem wykształceniem, kawalera, 
energicznego, taktownego i zamiłowanego w swoim za- 
wodzie, poszukuje od 1 kwietnia majątek „Kołacin*, 
p. Rogów (Łódzki). Oferty, kopje świadectw, uprasza nad- 
syłać pisemnie, nieodpowiednie pozostaną bez odpowiedzi, 

446 


INŻYNIER, budowniczy, z długoletnią praktyką budowlaną 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia dla „Inżyniera-bn- 
downiczego* przyjmuje Administracja „wońca Krakow- 
skiego“. 446 


BUCHALTER-BILANSISTA, wieloletnia praktyka (przed i po 
wojnie), polak w sile wieku, przyjmie jakąkolwiek po- 
aadę. Łaskawe zgłoszenia pod „Pewność“ przyjmuje Admi- 
stracja „Gońca Krakowskiego“. 454 


„0ZOL* jedyny środek przeciw katarowi w patentow. kie 
szonkowym pulweryzatorze. Cena 1 zł. Żądać w aptekach 
i składach aptecznych. 444 


STARSZA PANI, władająca językiem francuskim, niemieckim 
i rosyjskim, poszukuje posady na wyjazd jako lektorka, 
lub dame de compagnie. Chętnie także zaopiekuje się 
chorą osobą. Łaskawe oferty pod: „Miriam*, Kamionka 


Wołowska, pow. Rawa Ruska, Leśniczówka, Piratyn. 451 ; 


POSIACACZE placów i domów w Niemczech podejmuje 
się zarządu domami w Berlinie wielkie biuro wyspecja- 
lizowane w tym kierunku, własne biuro prawne z dłu- 
goletniem doświadczeniem. Specjalność sprzedaż placów 
Herzog i Keilig-Berlin S. 42, Gitsckinerstr 51. 453 


KARBOWY zdolny do samodzielnego prowadzęnia małego 
folwarku, znający się na ogrodnictwie potrzebny. Zgło- 
szenia: Bizenzweig, Łódź, Przejazd 40 m 3. 452 


UŻYWANA lecz dobrze utrzymana cylindrowa maszyna 
drukarska (Rigiel) tanio do sprzedania R. F. Franc, T. 
z o p. Rawicz, Wkp. Rynek, 450 


MŁODZIENIEC, przystojny, energiczny, na stałej posadzie, 
z braku znajomości pragnie tą drogą poznań panieukę, 
miłą, gospodarną, ładnej bndowy. Pierwszeństwo maja 
błondynki niebiesko-okie. Fotografja wymagana. Zgłosze- 
nia pod „Niebiesko-okie* przyjmuje Administracja „Gońca 
Krakowskiego“. 462 


BUCHALTERKI, bilansistki inteligentnej, biurowo wyrobio- 
nej urzędniczki z dłuszą praktyką poszuknje od 1 kwiet- 
nia Aleksandra Uznańska, p. Czudec. Nieodpowiednie 
oferty zostaną bez odpowiedzi. 461 


DASZKI fibrowe do czapek uczniowskich, cywilnych, woj- 
skowych, kolejowych, pocztowych i t. p. dostarczają: 
Zakłady Przemysiowe Bronisław Grabski, Łódz, ul. Za- 
kątna 59-61. 480 


POLKĘ władającą językiem francuskiem ewentualnie 
i Niemkę, osobę inteligentną, która zajać by się mogła 
wychowaniem dzieci, poszukuje Dr. Friedrich, Nisko. 

459 


BECZKI dębowe w dobrym stanie od 150—600 litrów od 
win, koniaków i wódek ma do oddania Sułtan i Ska Nast., 
Toruń, ul. Szeroka 24. 458 


ZARYBEK karpi 1—2 kg., kopa do sprzedania, majątek 
Gostownia, poczta Nowe Miasto, nad Pilicą. 449 


SZOFER-MECHANIK, inteligentny, abstynent poszukuje po- 
sady prywatnej lub na taksówkę. Moze złożyć kaucję. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gońca Kra- 
kowskiego* pod „Abstynent*. 467 


OGŁOSZENIA 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


POSZUKUJĘ posady gajowego lub polowego, od 1 kwietnia, 
kawaler, b. kozak. Oferty: Sokołów Podlaski, skrzynka 
| poczt. 2, dła „Kozaka“. 468 


NAJUPORCZYWSZY ból giowy nsnwają proszki dla dorosłych 
z „Kogutkiem*. Wyroby apteki A. Gasieckiego w War- 
szawie. Żądać w aptekach i składach aptecznych, 469 


ZARZĄD dóbr Strzyżów n/W. poszukuje od 1 kwietnia na 
ordynarję służącego, z dobremi długoletniemi świadectwa- 
mi z dworów. Zgłoszenia tylko listowne z odpisami świa- 
dectw i podaniem żądanych waruuków. 470 


KUPIĘ kilkunastomorgowe gospodarstwo w kultnrze, wpła- 
cę gotówką kilkanaście tysięcy złotych. Oferty pod „Kil- 
kunastomorgowe gospodarstwo” przyjmnje Administracja 
„Gońca Krakowskiego“. 471 


NABĘDĘ za gotówkę przyzwoity dom murowany, nie 
mniejszy 4 pokoje, z ogrodem i kilkoma lub kilkunasto- 
ma morgami dobrej ziemi w biizkości stacji kolejowej 
i Warszawy. Adres: Będzin, Mars dla „S*. 47 
[p "EMEA ZES 
Hurtownia towarów Kolonjalnych 


B. KENTZER i S-ka 


Bydgoszcz, Gdańska 149 
Tsai. 341 I 315, Adres telegr.: Kelonjalka. 
Najkorzystniejsze żródło zakupu dla kupców. Spe- 


cjalność: kawa, śledzie, zawsze wielki zapas 
w śledziach norweskich i szkockich. a63 


DE BINY 


eksportowej w klocach 1-go gat. bez sę- 
ków od 40 cm. w średnicy kupi loco 
wagon firma Malowaniec, — Warszawa, 

Aleje Jerozolimskie 73. 466 


í Poszukuje sięod zaraz nod 


Jero wnika-eKonoila 


do prowadzenia pierwszorzędnego Hotelu, restan- 

racji i wiuiarni w jednem z większych miast 

G. Sląska. Pożądana jest kaucja w wysokości 

6.000 zł. wgotówce lub w papierach wartościowych. 

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły fachowe 
z dobremi referencja. Zgłoszenia przyjmuje 


„PAR“, Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 
Ñ pod Nr. 9,345. Z 


Ogłoszenie. 


Magistrat miasta Makowa (Małopolska) 
sprzeda drogą ofert pisemnych 336 13 m? 
drzewa przeważnie świerkowego z małą do- 
mieszką jodłowego, loco las w Makowie 
„Stanaszkowy Potok* przy pniu. 

Oferty pisemne wraz z 10°/o wadjum ofe- 
rowanej ceny wnosić należy najpóźniej do 
dnia 30 marca 1926, godzina 13-ta do biura 
Magistratu. Warunki licytacyjne do prze- 
glądnięcia w biurze Magistratu w godzinach 
urzędowych. 465 


Maków, dnia 5 marca 1926 r. 
Burmistrz: Skupiński m. p. 


| ac 00 ONEJ 
Drobne ogłoszenia 


dla poszukujących 


50 gr. ry 


pracy 
d 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZ 


ODCISKI: 


WwaDLJawie 


Najpoważniejsza fabryka specjalna 


obcasów gumowych x, 
na polskim obszarze celnym poszukuje 


IitoyCh OddIOTCÓW 


Tanie bezkonkurencyjne ceny. Gatunek naj- 
lepszy. Zapytania uprasza się kierować do 
Rudolf Mosse, Gdańsk, sub. „W. L, 17915. 


x 


Ważne dla Pań 


Wróciłem z zagranicy i otworzyłem już mój od 
wielu lat istniejący 401 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


Wykonuję pierwszorzędne kostiumy I płaszcze 
według model: zagr. po cenach n::der przystępnych 

Zakłady krawieckie 
M. KLOTZ krakow, Bracka e 
== 


Z OSTATNIEJ CHWILI: 


Dowiadujemy się iż zakład fotograficzny 


„ROCOCO“ w Warszawie Zielna 3, 


w celu rozpowszechnienia swego zakładu fotograficz- 
nego przeznaczył do rozdania 322 


10 000 PORTRETOW, DARMO! 


Jest to fakt, który należy ocenić i każdy z życzą- 
cych sobie mieć portret retuszowany, artysty cz» 
nie wykonany, ze zdumiewającem podobień- 
stwemm, oprawiony w eleganckie passe-portout, roz- 
miaru 35X45 cm. powinien przysłać do zakładu foto- 
graficznego „ROCOCO“, Warszawa, Zielna 4, 
oddz. 28, skrzynka pocztowa 627 rotogratję, grupę lub 
t. p. z podaniem dokładnego adresu, s otrzyma w prze- 
ciągu 12 dni swą fotografję w całości w raz z portre- 
tem. Zapasse-portout, przesyłkę i opakowanie należy na- 
desłać 5 złotych. Przy grnpach należy osobę, przezna- 
czoną do powiększenia, oznaczyć X. 

Nie jest to żadna reklama, iecz rzeczywisty fakt, 
radzimy więc przekonać się. 


Wieniec — Pszczółka 


Tygodnik ilustrowany 
Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce 


Prenumerata kwartalna 2 zł. 


Kraków, Dunajewskiego 7. 
Numery okazowe wysyła się na żądanie. 


Prosimy naszych Czytelników by popierali 


Firmy ogłaszające 


Z DRUKARNI LUDOWEJ W KRAKOW. 


się w „Gońcu” 


R gr 
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